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Przegląd polityczny.
Lwów 4 stycznia.

Z u u w jm  rokiem  w stępuje A ustrya w no­
w y okres stosunków parlam entarnych. W  W ie­
dniu obradują w łaśnie przyw ódzcy trzech naj­
w iększych s tro n n ic tw , t. j. K oła polskiego, 
k lubu H ohenw artha i lewicy z prezydentem  
gabinetu  nad program em , a za dni kilkanaście 
przyjdzie ten  program  pod plenarne obrady tych 
stronnictw . R zućm y teraz okiem na m iniony 
okres całorocznej pracy parlam entu austry- 
ackiego, a przekonam y się, że dał on w pra­
wdzie pod względem politycznym  negatyw ne 
rezu ltaty , natom iast bardzo dodatnie na polu 
pracy prawodawczej. Mało k tó ry  parlam ent za­
łatw ił w ciągu jednego roku ty le  spraw tak  
wielkiej doniosłości, co parlam ent austryacki w 
roku 1892. Ustawy uchw alone w tym  roku są 
jak b y  drogoskazami dla ekonomicznego rozwoju 
m onarchii na  całe la t dziesiątki. W ystarczy 
ty lko w ym ienić trak ta ty  handlowe, w ielkie bu­
dowle wiedeńskie i regulac.yę w aluty. Te trzy  
wielkie spraw y zała tw iła R ada państw a od lu­
tego do sierpnia. W  sierpniu ustała  jednak  jej 
siła tw órcza i za ponownem zebraniem  się w 
listopadzie m iał parlam ent nasz już  znamiona 
w ew nętrznego rozprzężenia, które doprowadziło 
do znanej kryzis i do rozbicia owej większo­
ści, o której sile twórczej najlepsze świadectwo 
dają wymienione wyżej sprawy. Obecnie skie­
rowane są wszystkie usiłowania męża, kierującego 
naw ą A ustry i, ku temu, aby w yrw ać parla­
m en t z w iru w alk party jnych i zaprządz go do 
pracy dla dobra ogółu. N aw a państw ow a nie 
pow inna bowiem być igraszką kaprysów lub 
przypadków parlam entarnych, a podm uchy ra ­
dykalizm u m e powinny w strzym yw ać jej biegu, 
ani go zmieniać. Oto jest cel doniosłej akcyi, 
rozpoczętej przez hr. Taaffego, a z nowym  ro­
kiem  wprowadzonej w fazę urzeczyw istnienia 
przez zaproszenie przywódzców stronnictw  do 
zbadania program u, ułożonego na R adzie m i­
nistrów  pod przewodnictwem  M onarchy. Dużo 
już było program ów w A ustryi, stronnictw a i 
rządy występowały z nimi, ale często program y j 
te  już po kilku m iesiącach upadały jak zwie- j 
dłe liście z drzew i w h istoryi nie zostaw iły 
śladu. B y ły  to jednak  przeważnie program y 
stronnictw , obecny^program  zaś m a być cał­
kiem  inny, — m a on skupić wszystkie um iar­
kowane stroumci/w a. Jo
muszą one usunąć na  bok swoje spec ja lne  ży­
czenia i postulaty, a to dlatego, aby ta  wię­
kszość nie by ła narażona co chw ilę n a  rozbi­
cie, lecz aby m iała dość siły do popierania o- 
gólnego dobra na gruncie kw estyi i interesów 
państwowych.

Leży przed nam i stos zagranicznych 
dzienników z noworocznymi artykułam i, na­
strojonym i na ton  minorowy. W e w szystkich 
pow tarza się ta  sama zw rotka o widocznem 
zdziczeniu obyczajów, o upadku moralności, o 
straszliw ym  rozwoju nienaw iści rasowej i nie­
nawiści w arstw  ubogich do m ajętnych, o ssani- 
bu  energii obywatelskiej, wreszcie o pessymi- 
zmie, litery  jak  grzyb pokryw a dusze. N a co 
od nas zasłużył rok ubiegły ? — tylko na bo­
lesną skargę. Go on w spadku zostawił swemu 
następcy ? — tylko ponure przeczucie jakiejś 
katastrofy, której nic nie w strzym a

Tak jęczą zagraniczne dzienniki- I trzeba 
przyznąć, że praw dę mówią, szkoda tylko, że 
(iię na nią zdobyły na jednę chwilę. G dyby za­
m iast takich jęków raz na rok, codzień pam ię­
tały , że one są niem al jedyną straw ą dla du­
cha narodów i straw ę tę  podawały zdrową, 
uczciwą, m oralną ; gdyby ustawicznie nie ją ­
trzyły, nie szczuły silnych na słabych, nie

szydziły z w iary, nie propagow ały bezw yzna­
niowości, nie b y ły  narzędziem  szwindlów ta ­
kich, ja k  panamski, toby może jęczeć nie po­
trzebow ały, a przynajm niej ich noworoczne u- 
tysk iw an ia  nie trąc iły b y  faryzeuszostw em . 
Szerzyły wszelką m oralną zarazę, a g dy  po 
niej przyszedł upadek m ateryalny, gdy jedn i 
pow stali na drugich jak  głodne w ilki , a 
zwłaszcza gdy antysem ityzm  zahuczał i k ły  
ostre pokazał, w tedy  dopiero dzienniki k rzy­
knęły : „nous sommes en deeadence !u — upa­
damy ! w przepaść leci cy w ilizacy a!

G dy mówią o wielkości, albo upadaniu 
narodów, zawsze zapominają, że przyczyny ty ch  
w ypadków  są czysto m oralne i że dla w ytłó- 
m aczenia owych zjaw isk potrzeba wracać w 
głąb czasów ub ieg łych , do pew nych stanów  
ducha, których następstw em  widocznem i nie- 
uniknionem  są zm iany i przew roty realne, 
przerażające w yobraźnię ludów. K to  nie chce 
upadku swego społeczeństwa, niech przeniknie 
się prawdą, że żaden naród nie może inaczej 
utrzym ać w swern łonie porządku, dojść do 
wolności i wielkości swej bronić , jak  w ieku­
istą, n ieustanną 1 dobrowolną ofiarą in teresu  
pryw atnego na rzecz publicznego d o b ra ; niech 
pam ięta, że lekceważenie w iary  i pogarda spra­
wiedliwości je s t zarodkiem  zabójczej choroby 
narodu.

Zepsucie sum ienia publicznego w siąka 
w społeczeństwo niepostrzeżenie, jak  wilgoć 
z m urów w siąka w kości. Zgubne maksym y, 
owe różne „racye s tan u “, stosowane zrazu ty l­
ko do polityki, wkrótce ogarniają także inte- 
resa p ryw atne; punk t honoru, — powiedzmy 
lep ie j: punk t cnoty cofnięty w jednem  miejscu 
w imię rącyi stanu, w net poczyna się cofać na 
całej linii. Uwieńczone powodzeniem szalbier­
stwo, oszustwo, gw ałt, pastw ienie śię nad bez­
bronnym i zowie się pospolicie zręcznością po­
lityczną, ale przez resztę w stydu robi się za­
strzeżenie, że jeśli moralność nie istnieje w po­
lityce, to jednak  musi panować w innych dzie­
dzinach, zwłaszcza w interesach p ry  w at Ay cli. 
W krótce jednak  logika bierze górę i zaczyna­
m y bardzo pobłażliw ie sądzić pryw atne naśla­
downictw a czynów, podyktow anych politykom  
„racyą stanu .u W  imię wolności osobistej usu­
nięto ze społeczeństw wszystkie reguły  m oral­
ne, niewzruszone i nakazujące. O drobina cnoty, 
kołatająca się jeszcze, je s t tylko spóźnionym 
owocem tradycy i już w ysychającej; je s t zumie- 
rąjącem  echem bardzo dalekich i coraz dal- 
szyoii giosow. 1C10 TOozemyj u z naw et być do­
brym i, bo utraciliśm y potrzebne do tego siły i 
wciąż usuwam y źródło ich, zawsze w imię osobi­
stej wolności nieograniczonej niczem, więc ani 
dekalogiem, ani obowiązkiem społecznym. Chci­
wość bogactw , żądza używania, w ieczny pośoig 
aa nerwowem i podnietam i — oto, co nas jed y ­
nie porusza. A do wszystkiego tego bardzo się 
przyczyniła prasa, będąca codzienną duchową 
straw ą społeczeństw. W ięc je j noworoczne 
skargi nie współczucie, ale odrazę budzą.

Jedno wszelako może trochę pocieszyć. 
K atastrofa wojenna, jeśli się nie oddala, to 
przynajm niej nie zbliża. J e s t  więc czas do na- 
praw ek publicznego sumienia, jeśli zepsucie je ­
go napraw dę zaczyna przerażać.

A ta  katastrofa w ojenna u tkw iła  w m iej­
scu z powodu spraw y panamskiej. Zaw iódłszy 
się na F rancyi, jako  na sile zdolnej do rozbi­
jan ia  środkowej Europy, R osya coraz wyraźniej 
praybiera postawę pokojową. Z P etersburga do 
noszą, że p. Giers, którem u kazano udaw ać 
chorego i siedzieć we W łoszech, otrzym ał w e­
zwanie do pow rotu na  stanowisko kierow nika 
spraw  zagranicznych. To je s t pierw szą i bar­
dzo silną oznaką um iarkowania, k tóre wido­
cznie zapanowało nad Newą. D rugą oznaką 
je s t zapowiedź udziału wielkiego księcia Ser­
giusza, b ra ta  carskiego, w ślubnych uroczysto­

ściach w  S igm aringen. J a k  wiadomo, car by ł 
nadzw yczajnie przeciw ny m ałżeństw u swej sio­
strzenicy, księżniczki M aryi Edynburskiej, z ru ­
m uńskim  następcą tronu. G niew  cara na ru ­
m uńską dynastyę był tak  wielki, że podczas 
jubileuszu rządów króla K aro la jeden tylko 
dwór rosyjski nie przysłał życzeń jubilatow i. 
Stosunki m iędzy Bukaresztem  a Petersburgiem  
by ły  zupełnie popsute z czem się wcale nie 
nkiYwuiiO; mówiono naw et otwarcie, że R um u­
nia stanie się jeneralnera gubernatorstw em  ro- 
syjskiem. Po tern w szystkiem  król K arol, ani 
królowa angielska, ani naw et m atka narzeczo­
nej nie stara li się o udział rosyjskiej dynasty i 
w ślubnych uroczystościach. Car z w łasnego po­
pędu polecił b ra tu  Sergiuszowi udać się z żoną 
na to  wesele i na niem  reprezentow ać carską parę. 
J e s t  wreszcie jeszcze jeden  objaw zabiegów 
rosyjskich o gruntow ną zmianę postawy. C are­
wicz m iał pojechać do B erlina w końcu s ty ­
cznia. Ju ż  sama zapowiedź tej w izyty  była 
faktem  znam iennym , pom yślnym  dla pokoju. 
Ale oto, za długo było Petersburgow i czekać 
końca stycznia, bo mu znać bardzo pilno o- 
trzepać ze swego obuwia kurz przyjaźni fran­
cuskiej i zbliżyć się do środkowej Europy. 
W ięc zapowiadają z P e tersb u rg a , że carewicz 
może w tych  dniach zaw ita do Berlina, skąd 
znowu donoszą, że w tam tejszej rosyjskiej am ­
basadzie czynią przygotow ania na przyjęcie 
carewicza, k tó ry  w tej ambasadzie, jako n iby  
gospodarz domu, da wielki bal dla św iata sto­
licy niem ieckiej. Jakże-to  wszystko niepodobne 
do tego, co było jeszcze kilka miesięcy temu! 
R óżnica w ystąpi jeszcze jaskraw iej, gdy przy- 
pomniemy, że zam iast chłodno traktow anego i 
Schweinitza, zajął stanowisko am basadora nie­
mieckiego carski ulubieniec, częsty gość w jego 
domu, jenerał W erder. Zdaw ać się może, iż 
m iędzy Rosyą a Niemcami w racają stosunki z 
czasów przed kongresem  berlińskim . To zrobił 
skandal panamski.

Oczywiście, je s t to przyczyua na razie 
bardzo silna, lecz n ietrw ała choćby dlatego, że 
w gruncie rzeczy niepolityczna. Dowierzać ro­
syjskiem u zwrotowi nii- można. Zm ieni się zno­
wu wszystko, skoro tylko F ran ey a  się ustatkuje. 
W ięc dlatego, pomimo dobrych widoków na 
pokój, rząd niem iecki trw a przy swym  m ilitar­
nym  projekcie i cesarz W ilhelm  podczas nowo­
rocznego przyjęcia jenerałów  w yraźnie zazna­
czył, iż projekt ten  przejść m usi z tym , albo 
z innym  parlam en tem ^ Po ty ch  „słow ach  ce­
sarskich stanęła w B erlinie na  porządku dzien­
nym  kw estya rozw iązania parlam entu  i now ych 
wyborów, — kw estya życia lub śm ierci dla 
um ierających stronnictw : liberalnego i wołno- 
konserw atyw nego, k tórych  głów ną racyą bytu  
było w ysługiw anie się Bismarkowi.

K O I I E S P O K D E N  C  Y E .
Londyn 26 grudnia.

Podczas św iąt Bożego N arodzenia w  ży­
ciu duohowem A nglii następuje zupełna cisza... 
Zgrom adzenia i m eetyngi ustają, naw et kółka 
m aszyny wiecznie ruchliwej, zwanej polityką, 
zatrzym ują się n a  chwilę. Jednem  słowem ze 
stanow iska dziennikarskiego m oźnaby powie­
dzieć, że „nic się nie dzieje44, zresztą, gdyby 
się naw et działo coś, przeszłoby niepostrzeże­
nie, gdyż każdy praw dziw y A nglik  w dzień 
Bożego Narodzenia, zajmuje się przedewszyst- 
kiern czytaniem  biblii i.... jedzeniem . Bo A n­
glicy w ogóle jedzą wiele zawsze, a już chyba 
najwięcej na Boże Narodzenie. Jeżeli więc 
jeszcze przytem  przypom nim y sobie, że tu  
się w święto nic nie gotuje, możemy sobie 
wyobrazić, co za góry mięsa, pieczyw a i w o- 
góle jad ła  i m orza porteru  przygotow uje się 
na ten  czas.

W  pierwszy dzień św iąt do Craig's-Court 
ciągnęli długim  szeregiem  żebracy, ja k  u nas 
na  odpust. Tysiąc ich przywlokło się ze 
w szystkich stron A nglii do Londynu na t. zw. 
C h r i s t m a s  d o l e s  urządzone przez kró- 
lowę, je s tto  tradycyjne rozdaw anie ja łm użny  
w gotówce. Rozdziałem  darów kierow ał w iel­
k i jałm użnik  królowej.

Zanim  się wszystko uspokoiło i ułożyło 
do obchodu świąt, m ieliśm y tu  na Trafalgarze 
m anifestacyę „robotników pozbawionych p racy44. 
N iejaki M. B ackhert zwołał zgromadzenie, k tó ­
re się zupełnie m e udało, przybyło bowiem na 
nie zaledwo 600 robotników, a wrśród nich 
znalazł się naw et jeden zuchwalec, k tó ry  
Backertow i i jego towarzyszom  rzucił w tw arz 
zarzut, że są po prostu kom edyantam i, że 
praw dziw ie biedni robotnicy z ich m anifesta- 
cyam i nie m ają nic wspólnego. P. B ackert 
jednakże, u fny w  swą wielkość, postanow ił u- 
rządzić pochód do City. sądząc, że po drodze 
zbierze się więcej robotników, ale pom ylił się, 
bo ty lko w śród uliczników obudziło się w iel­
kie zainteresow anie. Policya trzym ała się na 
uboczu, dopiero k iedy  już  dem onstranci do­
chodzili do środka City, zastąpił im drogę sze­
reg konstablów, na  ich widok dem onstranci 
uciekli, a najprędzej p. M. Backert.

O wiele dowcipniejszą m anifestacyę urzą­
dzili robotńicy z dzielnic południowych, rze­
czyw iście nie m ający pracy. Oto porozlepiali 
po rogach ulic następujące ogłoszenie:

„My, robotnicy, pozostający bez zajęcia 
w południow ych dzielnicach Londynu, uprze­
dzam y zarząd Cam berwellu i innych obwodów 
stolicy, że jeżeli w krótce nie będziem y mogli 
stać sic użytecznym i przez pracę, zaopatrzym y 
się samowolnie w narzędzia, złożone w sk ła­
dach i zaczniem y w całej południowej części 
m iasta reparow ać ulice i chodniki, k tóre z 
powodu niedbałości w ładz znajdują się w n a j­
gorszym  stanie. Później będziem y się do­
m agali zap ła ty  według cen p rak tykow anych11.

Praw da, że bardzo otw arcie i bardzo w y­
raźnie ? Dodać jeszcze należ}-, że jeżeli w ła­
dze- dopuszczą do tego, aby ci robotnicy sami 
sobie dali robotę, będą m iały przeciw  sobie 
całą ludność południowych dzielnic, bo bruki 
tam  są rzeczywiście jeszcze gorsze niż w resz­
cie Londynu, k tó ry  je s t przecież sław ny z o- 
k ropnych porządków ulicznych

Tradycyj ne dziwactwo angielskie, mające 
pew ną cechę rom antycznej rycerskośc-i, nie 
przeszło jeszcze do historyi, owszkAo, . dość 
często jeszcze spotyka się tu ludzi , k tó ­
rych  czyny sprzeciw iają się logice stosunków 
tow arzyskich, trzym ają się za to’ logiki serca, 
kryjącego się pod lodowatą powłoką.

Przed czterem a laty , zm arł w sw ym  zam­
ku W en t nor na wyspie W igh t, jeden z tego 
rodzaju dziwaków, lord W iliam  E d ith  M aud’ 
M ure Campbell, R andon A bney Hastingś, Jira- 
b ia Corcku, baron de Viry, Campbell, M anchli- 
ne i Terrenzene.

Pisałem  w jednym  z dawniejszych listów
0 pew nym  dziwaku lordzie, którego największą 
przyjem nością było podróżowanie na lokomo­
tyw ie, otóż lord W illiam  był jego przeciw ień­
stwem, bo czuł n ieprzeparty  w strę t do pary
1 an i koleją żelazną, ani parow cem  nie byłby 
się nigdy i za nic w świecie puścił w podróż. 
K toby  jed n ak  sądził, że w obec tego usposo­
bienia lord W illiam  siedział spokojnie w domu, 
tenby się bardzo pomylił, owszem podróżował 
on n ieustannie, ale ty lko końmi, albo żaglow­
cem. Poniew aż zaś teraźniejsze żaglowce są 
bardzo niew ygodnie urządzone, lord Campbell, 
kazał w dokach londyńskich zbudować sobie 
okręt, przepysznie urządzony, co go kosztowało 
przeszło trzykroć sto tysięcy funtów  szterlin- 
gów, czyli około czterech milionów zlr i na 
własnym  okręcie odbywrał dalekie podróże, do

Długość dnia g. 8 m- Hi 
Przybyło dnia od wczoraj 1

Am eryki, A ustralii, miał zamiar naw et puścić 
się do bieguna południowego, ale śm ierć mu 
w tem  przeszkodziła.

Otóż podczas jednej z podróży do Ame­
ryki, burza zdm uchnęła lorda z pokładu w mo­
rze i by łby  niechybnie utonął, gdyby nie ener­
giczna pomoc jednego z m ajtków M arcina 
'Butchell, k tó ry  z narażeniem  własnego życia 
w ydobył go z wody. Znalazłszy się znów na 
pokładzie, lord naw et głową nie kiw nął swemu 
wybaw cy, tylko spokojnie poszedł do kajuty 
zm ienić przemoczone ubranie. W śród załogi 
zrobiła ta  niewdzięczność jak najgorsze w ra­
żenie, a B utchell tak  się nią zraził, że kiedy 
statek  przybił do portu nowojorskiego, opuścił 
tajem nie służbę na s ta tku  lorda i odtąd znikł 
bez śladu. Równocześnie lord W illiam  zjawił 
się u konsula angielskiego w Nowym Jo rk u  i 
z niewzruszoną obojętnością mumii złożył u 
niego akt, mocą którego m ianował M arcina 
B utcbella jedynym  spadkobiercą olbrzymiego 
swego m ajątku, z a trz e g a ją c  sobie ścisłą ta ­
jem nicę co do tego postanowienia.

W  trzy  la ta  potem lo rd 'W illiam  umarł, 
a ponieważ nie m iał dzieci, spadek po nim 
m iał objąć b ra t m łodszy F ry d ery k  Abney, gdy 
w tem  wyszedł na jaw ak t spisany przez nie­
boszczyka w Nowym Jorku. W yw iązał 's ię  
proces, k tó ry  się ciągnął całe cztery lata. Tym ­
czasem ten, o którego chodziło, M arcin B u t­
chell, przepadł jak  kam ień w wodę. W reszcie 
po długich korowodach udało się władzom an­
gielskim  go odszukać w M eksyku gdzie u trzy ­
mywał... prosty szynk. P rzed św iętam i Bożego 
N arodzenia tego roku zapadł w niepewnej tej 
spraw ie ostateczny wyrok, na  mocy którego 
m eksykański szynbarz stał się nagle milione­
rem  i dygnitarzem  angielskim.

N auka angielska poniosła niedawno ciężką 
stra tę  przez śmierć R yszarda Ovena, znako­
m itego badacza przyrody i anatom a. Jako  kon­
serw ator muzeum w „College of Surgeons44 
zestaw ił katalog muzealny, k tó ry  stał się n ie­
zbędnym  dla w szystkich, pracujących nad ba­
daniem  przyrody. P race jego przyrodnicze i 
anatom iczne rozsław iły imię jego szeroko po 
świecie. Zwłaszcza jako  jeden  z najw ybitniej- 
szych w swoim czasie przeciwników Darwina, 
by ł Oven powszechnie znanym.

Jed y n a  in&tytucya na  świecie, k tóra na­
daje ty tu ły  doktorów muzyki, „Cambridge uni- 
versity  Musical Society44 z powodu pięćdzie­
siątej rocznicy swego założenia, którą będzie 
obchodzie w m aju r. liitflfh postanowiła imano 
wać doktoram i m uzyki najsłynniejszych kom­
pozytorów całego świata. Godność tę więc o- 
trzym ać mieli Brahms, V erd i, M axyunlian 
B ruch, Saint-Saons, Czajkowski, Boi to i Grieg. 
Z ty ch  jednakże dwaj pierw si oświadczyli, że 
nie mogą przybyć do Cam bridge dla odebrania 
dyplomu doktorskiego, Brahm s dla braku 
czasu, Yordi z powodu podeszłego wieku. In u i 
zapowiedzieli już  swoje przybycie do Cam­
bridge, gdzie na żądanie. „Musical Society44 
kierow ać będą osobiście koncertam i lub przed­
staw ieniam i z ich  w łasnych dzieł.

Wybory do Rady miejskiej.
K om itet, zawiązany z in ic ja ty w y  to w a­

rzystw a właścicieli realności, odbył wczoraj 
wieczorem poufne posiedzenie.

Zagaił je  dyrektor szkoły kolejowej i 
właściciel realności p. R ybow ski i w przem o­
wie swej podniósł, że większość poważnych o- 
bywateli usuwała się w praw dzie wt lalach  po­
przednich od udziału w w yborach, w tego­
rocznych jednak nie może pozostać bezczynną, 
gdyż p&rtya dotychczas rej w R adzie wodząca, 
skompromitowała stolicę zeszłorocznemu w ybo­
rami. Opinia publiczna osądziła tych  ludzi i

(Ciąg dalszy).

Podobnie jak dawniej w Ca s tle Garden, 
tak  teraz na wyspie, wysadzają wszystkich po­
dróżnych 8 klasy, gdzie ich poddają ścisłemu 
egzaminowi tak  co się tyczy  zdrowia ja k  też 
i funduszów na dalszą podróż. Ludzi nie m a­
jących  biletu  kolejowego do m iejsca przezna­
czenia i bodaj kilku dolarów w kieszeni, za­
w racają najbliższym  statk iem  na pow rót do 
E uropy na koszt tej kompanii, k tó ra ich przy­
wiozła.

Pułkow nik oprowadzał nas po zabudowa­
niach wysepki, tłómacząc przeznaczenie ty ch ­
że. W szystko jes t schludne, porządne, tak, że 
pierwsze przyw itanie biednego wychodźcy na 
ziemi obiecanej jest wcale m e złe. W  zakła­
dzie są także urzędnicy Polacy, jednego z nich 
p. Niemojowskiego miałem przyjem ność poznać, 
jako przyjem nego i pełnego poświęcenia mło­
dego człowieka. Podczas bowiem cholery w przy­
stani nowojorskiej, p. N. był jeden  z pierw ­
szych, którzy się dobrowolnie zgłosili do słu­
żby w kw arantannie.

E llis Island je s t bardzo malowniczo poło­
żona w samym środku górnej zatoki nowojor­
skiej , tuż w sąsiedztwie m aleńkiej wysepki 
Bedloes J., na  której wznosi się pom nik wol­
ności. W łaśnie kiedy bawiłem  na wyspie, po­
tężny ham burski parowiec o 9. śrubach „A ugu­
sta  \V ik to ryau przepłynął tuż obok ze szumem 
i hukiem, zawijając do przystani. Serce zabiło 
m i silniej, wszak na  tym  sta tku  mam się za 
kilka dni puścić w wielką podróż przez burzli­
w y A tlantyk!...

V.

B R O O K L Y N .
Jakkolw iek pobyt mój w Am eryce liczył 

się już ty lko  na dni, a ja  miałem  do tego na 
głowie jeszcze k ilka naukow ych interesów , to 
przecież nie mogłem się oprzeć łaskaw em u za­
proszeniu deputaoyi rodaków z Brooklyna, i 
obiecałem spędzić jeden  dzień w icb szano- 
wnem  towarzystwie.

Oznaczonego więc poranku przybyli po 
m nie delegaci w św iątecznych strojach, i ru ­
szyliśmy niebawem  ku tej siostrzycy Nowego 
Jorku, Podróż nie trw a długo, gdyż potężny 
Brooklyn, w którym  ilość mieszkańców dosię­
ga już cyfry 900.000, jest po prostu dalszym 
ciągiem empiry city po wschodniej stronie cie­
śn iny  East-Riper, ale za to jest bardzo cieka­
wa, gdyż się przejeżdża przez jeden z najw spa­
nialszych mostów całego świata.

Tuż koło poczty opuszczamy Broadway i 
za k ilka chw il jesteśm y na moście, k tóry  już 
zaczyna wznosić się w górę ponad otaczające 
domy, zanim  się jeszcze zobaczy wodę. Z ka­
żdą chwilą rośnie nasz zachw yt i podziw, już 
bujam y w górze, a głęboko u  stój) naszych le­
ży cieśnina m orska ze swymi statkam i, wyso­
kie domy przybrzeżne m aleją w obec ogromu 
m ostu do rozmiarów dziecinnych budowli z klo­
cków. Most wisi pomiędzy dwiema olbrzymie- 
mi w ieżam i na  4 żelaznych linach o lo 3/, cala 
średnicy, cała długość jego wynosi 2 kilom., 
a samo rozpięcie pomiędzy wieżam i 1.595 stóp. 
Szerokość 85' zostaw ia dość miejsca zarówno 
dla pieszych i wozów, jak  też i d la kolei sznu­
rowej, k tóra bez przestanku przewozi podró­
żnych z jednej strony na drugą. W ysokość nad 
najwyższym  poziomem wody morskiej w yno­
sząca 135' je s t dostateczną, ażeby naw et śre­
dnim  okrętom  umożliwić przepływ anie pod 
mostem.

Po wschodniej stronie mostu oczekiwała

nas druga deputaoya, k tó ra pow itała m nie na 
ziemi brooklyirikiej im ieniem  tam tejszych pol­
skich obywateli. Jedziem y wiec przez miasto, 
najprzód do parafii św. Kazimierza.

Dziwna, że dw a sąsiednie m iasta tak  ró­
żny m ają wygląd! Nowy Jo rk  to ruch i życie, 
B rooklyn to cisza i spokój, tam  m iędzynarodo­
w y charak ter m iasta, tu  typow y am erykański. 
Słusznie pow iadają n iektórzy dowcipnisie, że 
B rooklyn jes t wielkiem  nowojorskiem dormito- 
ryum , jakoż rzeczywiście wiele tysięcy osób 
mających zajęcie w empiry city m ieszka już  to 
dla spokoju, już to dla większej taniości w 
Brooklynie,

N ie wiele tu  ciekawego do widzenia. U li­
ce szerokie, znacznie czyściejsze aniżeli w No­
wym  Jorku, tworzą prostokątne kratki. Je s t tu  
i City Hall z białego m arm uru z jońskimi siu- 
pami, jes t dość ładny  gm ach Academy o f Musie 
z cegieł, okazały Municipal Bnikliny, i kilka 
innych  gmachów publicznych, ale i na tem  ko­
niec. L iczne kościoły, tea try  i t. p. są przew a­
żnie naśladowaniem nowojorskich budynków, 
jednakow oż w m niejszych rozm iarach.

N ajpiękniejszą ozdobą B rooklynu jest prze­
śliczny park t. zw. Prospect Park, obejmujący 
550 akrów powierzchni, a przewyższający pod 
niejednym  względem cen tralny  park nowo­
jorski..

Śliczne stare  drzewa, kw ieciste klomby, 
liczne fontanny i w ielkie bo 61 akrów obej­
m ujące jezioro składają się na  bardzo przyje­
m ną całość. A toli największą ozdobą parku jes t 
jego wysokie położenie. Cóż to za przepyszny 
w idok dookoła! Z najwyższego miejsca, wznie­
sionego 186' nad poziom morza, t. zw. Lookout 
Carriage Concours, w idać Highlands, Palisady, 
Nowy Jo rk  i okolice, — Long Island przystań 
zew nętrzną i w ew nętrzną, A tlan ty k  i t. d. E le­
ganckie kioski (osobne dla dam, dla starców, 

;d la  dzieci i t. p.) zapraszają do spoczynku, n a  
kwiecistej terasie nad jeziorem  grają  rozm aite

kapele, na łąkach pasą się owce najszlachetniej­
szego gatunku, wśród drzew w zwierzyńcu bie­
gają jelenie, sarny i daniele, szare niedźwiedzie 
m ruczą w  sw ych klatkach, a tysiące ptactw a 
wodnego ugania po jeziorze.

W  tych to parkach broklyńskim  i nowo­
jorskim  podróżny jeszcze nie m a sposobności 
irytow ać się tym  am erykańskim  brakiem  gustu, 
i tem  pastw ieniem  się nad kwiatam i, k tóre da­
lej na zachodzie, a zwłaszcza w Chicago tak  
bardzo razi obcego. Tam bowiem za szczyt 
ogrodnictw a uważają układanie z kw iatów  n a­
pisów, herbów, psów, kotów, ptaków, w ogóle 
całej monażeryi. W ejdźm y n. p. do parku W a­
szyngtona w Chicago. Ju z  same drzw i do p a r­
ku najeżone są kw iatam i, przedstawiającemu 
am erykańską flagę, ale to  _ dopiero początek 
tych  cudów, które nas czekają. Oto przed nam i 
wznosi się olbrzym ia ku la ziemska, na  której 
lądy i morza, a naw et rów noleżniki i południki 
oznaczone są różnokolorowemu roślinam i. Nieco 
dalej wielki zegar słoneczny, którego tarcza i 
cyfry godzinowe złożone są z kw iatów . Opodal, 
wśród zielonej m uraw y, p o rtre ty  sław nych  lu ­
dzi w  4-0-krotnem powiększeniu, olbrzym ie buty , 
rękawiczki, k a rty  do grania, konew eczki ogro­
dowe itp . wszystko m isternie ułożone z kw ia­
tów. Eeheveria, Sedum,^ Oxalis i inne nadają 
się z powodu swych różnokolorowych kw ia­
tów do tego najlepiej.

Y ankies spogląda z dum ą na te  „arcy- 
d zie łau sztuki ogrodniczej, a europejski p rz y ­
bysz nie wie rzeczywiście, czy m a się iry to ­
wać, czy też śmiać do rozpuku.

N a południowym  krańcu  parku  przycho­
dzim y do paradę ground, w ielkiego placu, na 
k tórym  waleczna m ilieya wykonuje czasami 
swe ew olucje. Zw ykle ato li w idać tu  młodzież, 
a naw et i starszych ludzi, oddanych z całym  
zapałem  ulubionem u tu ta j sportowi g ran ia  base 

i bali (rodzaj g ry  w piłkę). Z parku  prowadzi 
i śiiozny bulwar- 210' szeroki a  6 m il długi nad

morze, gdzie podziwiam y wielkie doki. Tutaj 
znajduje się basen o -1H akrach powierzchni a 
25' głębokości, m ogący więc pomieścić do na­
praw y najpotężnie jszy ' s ta tek  atlantycki.

Polonia brooklyńska, której m a być 15 do 
20.000, m ieszka dość porozrzucana, skupiając 
się jedyn ie  koło wspom nianego kościółka. J e s t  
ona ciclia, spokojna i nie prowadzi takich bez­
ustannych  dom owych wojen, co Polonia nowo­
jorska. W praw dzie złośliwi Nowojorczycy tw ier­
dzą, że to ty iko dla tego, ponieważ w Broo­
k lynie nie m a polskich pism, i nieclino by  się 
jak ie  pokazały, to i oni w zięliby się za łby, ja  
jednakow oż sądzę, że tu  stosunki nowojorskie 
chyba n igdy  nie zapanują. Uważałem  także, że 
tu  znacznie mniej polskich salonów (szynków), 
niż w Nowym  Jorku , fak t na każdy sposób 
bardzo pocieszający. Trzeba wiedzieć, iż tak i 
salon m a w polityce am erykańskiej niepośle­
dnie znaczenie, a salonista je s t wpływowym  
człowiekiem, bo u  niego robi się polityka przy 
wódce i piwie. Jednakow oż czego za dużo, t r* 
musi szkodzić, więc i za wiele salonów, tak  n 
p. jak  w Buffalo, w polskiej części, gdzie co 
drugi dom je s t salonem, nie szczególnie w pły­
w a n a  stosunki miejscowe. Nieszczęsny zwy­
czaj „tretow ania się14 (częstowania się) wzaje­
m nie w yciąga ludziom w szystkie pieniądze 
z kieszeni. Przychodzi obcy do salonu i wzy­
wa w szystkich obecnych, k tórych może po raz 
pierw szy widzi, aby z nim  pili — odmówić nie 
w ypada i niebezpiecznie. P iją  więc, potem  „tre- 
tu je 44 drugi, trzeci, dziesiąty, nareszcie nie mo­
gąc lub nieehcąc więcej pić, piją literaln ie  na­
parstkam i, a salonista zawsze liczy jednako­
wą cenę.

Pruf. Dr. Emil Dunikowski.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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d a ła  w yraźnie do poznania, że potrzeba nam 
innych mężów do sterow ania losami gminy, 
mężów nietylko zdolnych, ale także bezintere­
sownych. Zarząd tow arzystw a właścicieli re ­
alności, wezw any przez grono poważnych o- 
byw ateli, rozpoczął w ięc niniejszą akcyę i 
zamierza zarzucić dotychczasowy w strę tny  spo­
sób przeprow adzania wyborów, ale przeprowa­
dzić je uczciwie, jaw nie, po męsku.

Po tej przem owie przystąpili wybrani do 
wyboru prezydyum .

Prezesem  wybrano przez aklam acyą p .dra 
Stellę Sawickiego, wiceprezesami pp. K azim ie­
rza Lew ickiego i dra Ostrożyńskiego, sekre­
tarzam i pp. dra K adyia i W elichowskiego, 
skarbnikiem  p. Chrzanowskiego.

D r. Sawicki objął przewodnictw o i udzie­
lił głosu p. Lew ickiem u, celem wyłuszczenia 
zasad, na których opierać się będzie akcya ko­
m itetu.

P. Lew icki skreślił dotychczasowy sposób 
przeprow adzania wyborów do Rady miejskiej, 
będący unikatem  w swoim rodzaju R ecepta, 
wedle której wybory te sporządzano, je s t tego 
rodzaju : cała in icyatyw a wyborów wychodzi­
ła  z łona ustępującej R ady. W ybierają komi­
te t przedwyborczy ze 150 członków i w nim 
zasiadają praw ie wszyscy członkowie dawnej 
Rady. K om itet ten  bierze salę ratuszow ą w a- 
rendę i uchw ala co mu się podoba. 1 w tym  
roku dzieje się ten  sam m anew r z okupacyą 
sali, k tórej towarzystw o w łaścicieli realności 
nie mogło dostać na swoje .posiedzenie, gdyż 
je s t na cały tydzień ju ż  z góry  zajętą. Komi­
te t  taki balotowa! tajnie nad kandydatam i do 
Rady, co mówca uważa nie tylko za n iew ła­
ściwe, ale także za niemoralne. To też kom itet 
realnościowy zarzuci ten  sposób układania li­
s ty  kandydatów , lecz nad każdym  głosować 
będzie jawnie. Znanym  je s t także ten  manewr, 
że lista wyborców układana przez kom itet 
miejski, podaw aną byw a do publicznej wiado­
mości dopiero w ostatniej chw ili tak, że wy­
borcy nie m ają nawet;:. czasu zastanowić się 
nad nią gruntow nie. Owóż i w tym  kierunku 
pójdzie kom itet realnościowy inną drogą i 
przedłoży swoją listę zawczasu, ułożenie zaś 
tej listy  i przeprowadzenie akcyi wyborczej 
złożył w ręce mężów, którzy  m e ubiegają się 
o m andat radziecki, których sąd zatem  będzie 
bezstronny,. W łaściciele realności zw iązani są 
najściślej z losami m iasta i najbardziej odczu­
wają złą gospodarkę, im też najwięcej zależy 
na tein, aby ta  gospodarka była dobrą. Uznają 
oni to, że postęp czasu w ym aga wiele ofiar, 
ale żądają, aby ci, k tórzy szafują groszem 
miejskim, byli racyonaluie oszczędni. P rzyszła 
R ada ma bardzo ważne zadania do spełnienia, 
to też potrzeba do niej w ybrać mężów, k tórzy  
dają rękojmię, że zadania te  rozumieją i w yko­
nać potrafią.

Oto w przyszłym  roku odbyć się ma w m a­
rach naszego grodu powszechna w ystaw a k ra­
jowa, jedyna polska w ystaw a na całym  obsza­
rze ziem polskich. W ystaw a ta  ma być popi­
sem, cośmy zdziałali w ciągu ostatn ich  lat 
dziesiątek, dzięki temu, co otrzym aliśm y z la ­
ski monarchy. Popis to zaszczytny, znajdujem y 
się bowiem w trudniejszem  położeniu aniżeli 
inne narody, które urządzały ostatniem i czasy 
u siebie w ystaw y, n. p. węgierski, gdyż nie 
m am y zupełnego samorządu. Owóż ta  wystaw a 
nasza powinna wypaść ja k  uajśw ietniąj i rada 
m iejska pow inna z&jrjó się nią-  etrteru wre«m. 
W  dalszym toku swej mowy podniósł p. L e­
wicki, że nasz s ta tu t gm inny jes t anomalią, 
w żadnem  bowiem z m iast austryackich nie 
w ybierają co 3 lata całej R ady  na nowo. Owóż 
należy dążyć do zm iany tego statu tu , tak  aby 
co 3 la ta  ty lko połowa radnych była w ybiera­
ną, druga zaś połowa aby  urzędowała przez 
sześć lat. Przemowę swą zakończył p. Lew icki 
tem, iż kom itet tow. w łaścicieli realności nie 
będzie ani kupował głosów, ani kaptow ał ag i­
tatorów  — ułoży on ty lko sum iennie listę kan­
dydatów, a m a nadzieję, że lista ta  sama prze­
mówi do przekonania większej części w ybor­
ców (Oklaski).

Na wniosek p. msp. Mały'ego uchwalono 
w ybrać kom itet wykonawczy, złożony z prezy­
dyum obszerniejszego kom itetu i z 30 mężów, 
w ybranych  na dzisiejszem zgromadzeniu. W nio­
sek ten  przyjęto i w ybrano do kom itetu w yko­
nawczego pp. Adamowskiego Tomasza, Andrze- 
jow sk k g o  K arola, Baczęwskiego Leopolda, dr. 
B arącza Romana, B lautha Jana , Bogdanowicza 
H enryka, Dcmat ze w skiego, F ran za , Ja n u ­
szewskiego, ks. H iekiewicza, Koeppla, Lewa-

kowskiego A leksandra, L ickendorfa, dr. Lilie- 
na, dr. Mańkowskiego Bolesława, Matiaszka, 
Mały'ego, dr. Mel. rera, N irensteina, O nyszkie­
wicza, Pendiuka, Podgórskiego Józefa, Rybow- 
skiego, R y c h tm a n a , S o łty s ik a , Sawrackjego, 
Stenzla, Szuehiewicza, Thulłiego i dr. W aehtla.

Prof. dr. Ciesielski postawił wniosek, aby 
kom itet ten  wezwał w dziennikach w szyst­
kich, k tórzy  chcą kompetować o m andat ra ­
dziecki, aby zgłosili swą kandydaturę do ko­
m itetu. Dotychczas bowiem n ik t praw ie nie 
m iał odwagi otwarcie ubiegać się o m andat, 
lecz staw iano kandydatu ry  za pośrednictw em  
znajomych. W niosek ten przyjęto.

N astępnym  punktem  porządku dziennego 
było zgłaszanie kandydatur, które odbędzie się 
na jednem  z następnych posiedzeń. W czoraj 
zgłoszono fylko jednę kandydaturę, mianowicie 
p. R ych tm an  postaw ił kandydatu rę p. prof. Cie­
sielskiego, k tóry  jego zdaniem  pracow ałby rze­
czywiście, a nie byłby ty lko  radnym  od parady.

Przed zamknięciom posiedzenia polecił 
przewodniczący odczytać pismo nadesłane przez 
seniora ustępującej rady  p. Apolinarego S to­
kowskiego. P. Stokowski zaproszony do udziału 
w obszerniejszym  kom itecie przedwyborczym  
oświadcza w tem  piśm ie, iż z powodu nadw ą­
tlonego zdrowia nie może wziąć w nim  udziału. 
Zarazem  porusza p. Stokowski m yśl zawarcia 
zgody m iędzy istniejącem i kom itetam i, gdyż 
„zgoda buduje, a niezgoda ru jnu je11. W yw ią­
zała się więc, dyskusya nad tem, czy w danym  
razie zawrzeć zgodę z jednym  z istniejących 
kom itetów czy też nie. Dr. M ańkowski prze­
mawia! za łern, aby w zasadzie upoważnić ko­
m ite t wykonawczy do wejścia w kompromis 
z innym  kom itetem , p. R ychtm an sprzeciwił się 
temu, gdyż niektóra kom itety na  to ty lko  wdają 
się w  układy, aby w ywiedzieć się, co się dzieje 
w tym  komitecie, z którym  paktują. Układają
one listy kompromisowe, a w ostatnim  dniu
ogłaszają całkiem inną listę, na której nie ma 
ugodowycb kandydatów .

Sprawę tę  uznano jako niedojrzałą jeszcze 
do powzięcia uchw ały, poczerń przewodniczący 
zam knął posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów -1 stycznia.

Odznaczenia. Starszy zarządzeń salinarny w 
Wieliczce, Juliusz Heyda, otrzymał srebru}’ krzyż 
zasługi.

Kapitan I  klasy artyleryi we Lwowie, p. F ran­
ciszek Bohatscli, otrzymał szlachectwo z przydomkiem 
Brandwall.

Konkursa. Rada Szkolna okręgowa w Lisku, 
rozpisała z terminem do dnia 31 stycznia konkurs 
na posadę nauczyciela kierującego w 2-klas. szkole 
w Lutowiskach.

Prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo 
regias collatioms w Stanisławowie, nadało ministe- 
rynm wyznań i oświaty ks. Jakubowi Kericheo, rz. 
kat. prob. w Podhujcach.

Władza duchowna odrzuciła ze względów este- 
t, cznycJi propozyeyę zaprowadzenia elektrycznego 
oświetlenia w kościele św. Szczepana w Wiedniu.

Z Madrytu donoszą, że cesarzowa austryacka 
Elżbieta po krótkim pobycie w W alencyi, gdzie 
zwiedziła osobliwości miasta, wyjechała do Alicante.

Śluby Zakonne, w  kościele „Towarzystwa có­
rek miłości Bożej “ w V iedniu złożyło onegdaj śluby 
zakonne 30 nowieyaszek Towarzystwa.

Jenerał-gubernatorem wileńskim, mianowany
został, jak  donoszą z Petersburga, jenerał-'eitnant 
(Irżnwski, w miejsce dotychczasowego gubernatora 
Kochanowa.

Książę Meszczerskij, redaktor Grnżdamna, 
skazany został na miesiąc aresztu za zniewagę, wy­
rządzoną w jego piśmie urzędnikom gnbernii Semi- 
reszczeńskiej.

W czytelni katolickiej odbędzie się we czwar­
tek 5 b. m. pogadanka ks. prałata Jana Gnatow- 
skiego „O honorze“. Początek o godz. V wieczorem.

Główna wygrana losów miasta Insbruka w kw. 
150.000 złr. padła na numer 37.665 ; druga wy 
grana w kwocie 2.000 złr. na nr. 15.751 ; trzecia 
w kw. 600 złr. na nr. 47.880.

Signum temporis. Baron Alfons Rotseliild ofia­
rował na Nowy Rok milion franków miastu Paryżo­
wi na cele dobroczynno.

f  X. infułat Rybarski Telegram doniósł już 
przedwczoraj o śmierci tęgo zacnego kapłana, pro­
boszcza tuchowsk'ego. S. p. x. infułat ltybaraki 
urodził się w Czarnym Dunajcu, seminaryum du­
chowne ukończył w Tarnowie, a potem odbył wyż­
sze atudya teologiczne w wiedeńskiej Akademii du­

chownej. Uzyskawszy święcenia, przez długi szereg 
lat przebywał w Tarnowie, jako profesor seminaryum 
i kanonik kapituły tarnowskiej. W  podeszłym już 
wieku zatęsknił do cichego patryarchalnego stosunku 
pasterza do owieczek, porzucił Tarnów i objął pro­
bostwo w Tuchowie. Ciężkie miał zadanie. W  Tu­
chowie, jak  w całej dyeeczyi tarnowskiej, panował 
podówczas suchy urzędowy duch józefiński, to też 
wiele, bardzo wiele pozostawało tam do zrobienia 
dla duchownego dobra parafian. X. Rybarski wziął 
się gorliwie do pracą7 i wkrótce zapanował w tu- 
chowskiej parafii duch, że z dalszych nawet stron 
napływali licznie pobożni do Tuchowa dla zwiedze­
nia cudownego obrazu w tamtejszym kościele i dla 
orzeźwienia się tym duchem pobożności, jaki x. R y­
barski roztaczał. Wśród takiej pracy dokonał 
zmarły 50 lat kapłaństwa. Kilkakroć był ks. R y­
barski z pielgrzymkami w Rzymie, a podczas jednej 
z nicli otrzymał od Papieża godność infułata.

Zgon x. Rybarskiego pokrył żałobą smutku 
dyeeezyę tarnowską, dla której pociechą jest przy­
kład jasny, jaki zmarły duchowieństwu pozostawił.

f  Ks. Józef Wawreczka. Dnia 2 bm. w Starej-
wsi pod Brzozowem zasnął w Parni ks. Józef W a­
wreczka T. J ., kapłan pełen zasług, znany zaszczy­
tnie z prac swoich misyjnych nietylko w Galicyi, ale 
także na Górnym Szląsku, wT Poznańskiem, w P ru ­
sach Zachodnich i w Kaszubach polskich. Urodzony 
w Ostrawie morawskiej w foku 1808, ukończył gi- 
mnazyum w Cieszynie; a słuchał filozofii w Bernie. 
W stąpił do Towarzystwa Jezusowego w roku 1830, 
a o iprawiwszy nowieyat i nauki przygotowawcze w 
Btarejwsi, odbył czteroletni kurs teologii w Nowym 
Sączu. '

Jako kapłan pracował przez Lilka lat w Tarno­
polu i we Lwowie,' a najwięcej w Poznańskiem, 
gdzie zasłużył nie bardzo, odprawiając uńsye między 
ludem tamtejszym. Pod koniec życia osiadł w Stare j- 
wai i pracował jako s powieduik.

Bytto zakonnik bardzo przykładny, surowy dla 
siebie, a dla innych wyrozumiały i łagodny. W na­
ukach, jakie dawał tym, którzy doń przychodzili, 
był zwięzłym, jasnym i stanowczym ; dlatego jako 
spowiednik był poszukiwanym i wysoce cenionym. 
W  ubiegłym roku obchodził rzadką bo pięćdziesiątą 
rocznicę profesyi zakonnej, a sześćdziesiątą drugą 
wstąpienia do zakonu.

Przez ten dług' czas wytrwałej i gorliwej swej 
pracy zdobył sobie wieniec nieśmiertelnej chwały, 
który na wieki zdobić będzie skroń jego.

Z Targowicy polnej piszą nam:
f  Dnia 28 z. m. zgasł za wcześnie dla Cerkwi 

św. i dla społeczeństwa ruskiego ksiądz Antoni Li- 
giuowioz, gr. kat. pleban w Targowicy polnej na 
Pokuciu, w majątku p. Adolfa Abrahamowicza.

Śp. ksiądz Antoir, urodzony w loku 1862 w 
Strzylczu, syn ubogiego nauczyciela ludowego, ciężką 
pracą przebijał się ' przez świat, aby dopiąć celu 
szlachetnych swoich pragnień. Stanął w szeregu pra­
cowników w winnicy pańskiej; ale kształcąc umysł 
i serce o chłodzie i głodzie, stargał młodociane siły 
swoje. Sześć lat zaledwie był sługą ołtarza, przy­
świecając całej okolicy cnotami kapłana chrześcijań­
skiego. Dziwnie bezinteresownym był wobec swoich 
parafian. Funkcye kapłańskie wykonywał bez naj­
mniejszego targu: brał tyle, ile mu ofiarowywano, a 
tam, gdzie nie było co brać, ocierał łzy nędzy z wła­
snego bardzo szczupłego mionia. Modlił się jednako 
za spokój duszy bogacza czy ubogiego.

Ruś, Ojczyznę swą, kochał po Bogu najgoręcej, 
a Polaków, pobratymców swoich, cenił i żył z nimi 
zawsze w przykładnej zgodzie.

Sp. ksiądz Antoni osierocił żonę i troje maleń­
kich dzieci, pozostawił paf-aiian w nieutulonym żalu, 
a wielu przyjaciół - zarówno Rusinów jak  Polaków 
— skonem swoim głęboko zasmucił.

Daj Boże, temu serdecznemu Rusinowi odpo­
czynek wieczny; Duc ■ jego czysty7 niech czuwa po 
wieczne czasy nad szczęśliwością Rusi katolickiej!

Z nad Bugu piszą nam : Przed kilkunastu
dniami zgasł cicho, niemal zapomniany przez współ­
czesnych, do których już prawie wiekiem swym 
nie należał, mąż gorącego patryotyzmu a cichych 
zasług.

Był nim Rusin z rodu, Dymitr Mochnacki, 
były więzień stanu jeszcze z r. 1842, a następnie 
wieloletni inspektor szkolny okręgowy, który zmarł 
16 grudnia r. z. w Rosochowaćcu w powiecie pod- 
hajeckim.

Ś. p. Dymitr .Mochnacki, syn księdza ruskiego, 
urodzony w r. 1810 w Sanockiem, zamyśla! również 
poświęcić się stanowi duchownemu.

Odbył więc stiidya teologiczne w seminaryum 
ruskiem w Przemyślu, gdzie ówczesny7 zasłużony 
biskup rnsld ks. fsnigurski poznawszy znakomiu, . 1-
nośei młodego teologa, postanowił pozostawić go 
przy sobie i wyświęcić w celibacie.

Tuż przed odebraniem święceń kapłańskich 
udał się Mochnacki do Lwowa, gdzio porwany wi­

rem ówczesnych wypadków politycznych, wszedł 
v/ koła młodzieży7, do których należeli Smolka, Zie- 
iniałkowski, Heforn i inni i wraz z nimi dostał się 
do więzienia. Odbywszy długie śledztwa i więzienie 
kilkuletnie, nie mógł po uwolnieniu jako skompro­
mitowany politycznie powrócić już do stanu du­
chownego, a gdy i żadnej posady otrzymiać nie 
mógł, poświęcił się prywatnemu nauczycielstwu.

Zamieszkał więc w domu Nikorowiczów w 
Grzymałowie, następnie prowadził wychowanie Au­
gusta i Zygmunta Romaszkanów, wychował Ludwika 
hr. Wodzickiego, byłego marszałka kraju, następnie 
bawił w domu W aleryana Podlewskiego w Ohomia- 
kówce, w końcu w domu Bocheńskich i Jankow­
skich, gdzie bawiąc z przerwami około lat 50 wy­
chował dwa pokolenia.

Gdy z powołaniem do życia krajowej Rady 
szkolnej utworzono obecne nadzory szkolne, zwrócił 
się ś. p. Gołuehowski do tego wytrawnego pedagoga, 
ofiarowując mu posadę szkolnego inspektora okręgo­
wego. Mimo lat przeszło 60 nie wahał się Mochnacki 
poświęcić swych sił tej pracy7 i sprawował urząd 
inspektora najpierw w Stanisławowie, u następnie 
w Kałuszu. -

Oddany z calem zamiłowaniem pracy około 
zakładania i podnoszenia szkół ludowych, był 
prawdziwym ojcem i opiekunem nauczycieli swych o- 
kręgów, wspierając ich swoimi szczupłymi dochoda­
mi i oszczędnościami, a sam natomiast pracował 
nieraz o chłodzie i głodzie.

Piękną bibliotekę uskładaną z oszczędności 
lat wielu pozostawił w ofierze radzie okręgowej, 
przy7 której pracował. ' Ł -  ^  —-

Przed pięciu laty7 jako 77-1 etui starzec podzię­
kował za posadę, dla której sił mu już nie star­
czyło, a, jakkolwiek wstępując do tej służby zrzekł 
się z góry7 wszelkiej emerytury, przyznało mu ją  
Ministerstwo na wniosek krajowej Rady szkolnej 
w kwocie 400 złr.

Sterany pracą powrócił do domu pp. Jankow­
skich w Rosochowaćcu i tutaj otoczony opieką przy­
jazną swymi byłych wychowanków zgasł dnia J 6 
grudnia r. z. bez cierpień, cicho, jako Cichem było 
całe życie tego prawdziwego patryoty7-Ru.sina z rodu, 
jakich niestety już dzisiaj ta ziemia nasza nie wy­
daje. — Tych kilka słów niech będzie uczczeniem 
cichych zasług zacnego pedagoda i niech przy7- 
pomuą go pamięci wszystkich, którzy poznawszy7 tę 
szlachetną postać otaczali ją zasłużonym szacunkiem. 
Pożądanemby było, aby jakieś wytrawne pióro pod­
jęło się szczegółowego podniesienia zasług tej pięknej 
postaci z lat ubiegłych.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
nadesłali nam dla Sióstr Felicyanek ks, Ludwik 
Babik z Kulikowa 2 złr., p. Aleksander i Maiya 
Romanowscy z Linderówki 2 z łr ., ks. Wojciech 
Nikiel z Ottynii 2 złr. ; na rzecz biednych sierót 
po Kg.no! mik u Mańkowskim zabityun przez dwóch 
żydów na ulicy Zamartynowskiej p. St. Truchim ze 
Lwowa 5 z łr .; dla biednych p. W . Gordon z Nie- 
żuchowa 3 złr.

Jasełka, urządzone przez Towarzystwo św. Sa­
lomei w sali Sokoła podczas świąt Bożego Narodze­
nia, tak się podobały publiczności, że czyniąc zadość 
życzeniu ogółu, zarząd postanowił powtórzyć przed­
stawienie jasełek w dzień Trzech Króli (dnia 0 bm.) 
również w sali Sokoła. — Geny będą znacznie zni­
żone, a scena zostanie w ten sposób urządzona, że 
nawet z najdalszych miejsc obrazy dokładnie widzieć 
będzie można.

MalńiZe polscy na wystawie w Chicago. Dzien­
niki krakowskie zamieszczają następujące pismo p. 
Juliusza Kossaka, prezesa krak. Koła artystyczno- 
literackiego :

„Artyści malarze warszawscy wysłali delegata 
w celu porozumienia się z artystami krakowskimi 
co do wspólnego wzięcia udziału na wjrstawie w 
Chicago. Artyści tutejsi postanowili przyłączyć się 
na zasadzie przyjętej ugody pomiędzy pewnym ka­
pitalistą z W arszawy i artystami. Dla wyjaśnienia 
dodajemy, że nie ma to żadnego związku z pro­
jektam i , które się pojawiły w ostatnich czasach 
w Krakowie , —- istnieją inne , — wybrane przez 
artystów warszawskich i dopełniono wyborem tu­
tejszych.

Zgłaszać obrazy (rzeźby są wykluczone) mo­
żna najpóźniej do dnia 15go stycznia 1893 r. Dnia 
25go bm wszystkie obrazy, przeznaczone do Chi­
cago , muszą być w pakach odpowiednio mocnych 
do długiej podróży zabezpieczone , przed -wysłaniem 
muszą być fotografowane i fotografie do zgłosze­
nia przyłączone; nieodzowna potrzeba dla asekuracyi 
obrazów. Obrazy gotowe prosimy zgłaszać pized d. 
15 bm. do prezydyum Koła artystyczno-literackiego
krakowskiego

Czarna księga. Na '-•'.lnem zebrauiu członków 
ruskiej „N andnej R ady11, u.tóre odbyło się we Lwo­
wie dnia 27 z. m ., na wniosek p. J . Rudnickiego,

uchwalono założyć tak zwaną „Czarną księgę“ i 
z końcem każdego roku wydawać broszurę, zawie­
rającą spis krzyrwd ruskiego narodu w ubiegłym 
roku. Owoż nowo wybrany Wydział „Narodnej R a­
dy11, spełniając tę rezolucyę walnego zgromadzenia, 
na pierwszem swem posiedzeniu skonstatował, iż ta­
ka księga pod nazwą: „Księga krzywd narodu ru ­
skiego w sprawach publicznych “ już się w Towa­
rzystwie znajduje.

W ydział postanowił więc w ruskich pismach 
wezwać wszystkich Rusinów : „aby donosili mu o
wszystkich krzywdach ruskiego narodu, mających 
polityczny charakter11.

„Fakta te — pisze Wydział w swej odezwie — 
powinni skarżący się podawać wiernie i prawdziwie 
we wszystkich najdrobniejszych szczegółach. Donie­
sienia podpisywać należy całem imieniem i nazwi­
skiem. Na życzenie skarżącego się, nazwisko jego 
pozostanie w tajemnicy. W  miarę możności, należy 
dołączyć do skargi dokumenty, rozporządzenia i po­
dać świadków itd 11

Napad na pocztę. X Husiatyna donoszą: 
Przed kilku dniami pojawiła się w pismach naszych 
krótka notatka o napadzie na woźnicę pocztowego, 
który7 wiózł pieniądze z Kopyezyniee do Probóżnej. 
Krótką tę notatkę uzupełniamy dzisiaj bliźszemi
szczegółami.

Rzecz miała się jak  następuje : Dnia 22 gru­
dnia woźnica Michał Duś wiózł pocztę do Probóżnej. 
W  drodze, może milę od Probóżnej , spotkał Duś 
Markusa Sommera, 28-letniego żyda, którego znał 
z Probóżnej jako handlarza bydła. Sornmer prosił 
Dusia, aby go wziął na sanki. Duś wahał się chwilę, 
ale potem przystał na to, tembardziej, że Sommeią 
znał już od dawna.

Sommer siadł na sankach z tyłu plenarni do 
woźnicy. Usiadłszy, zaczął zaraz wyjmować coś- z 
kieszeni; Duś sądził, że on szuka tytoniu, a zresztą 
nie zwracał na to uwagi. Nagle usłyszał Duś wy­
strzał i w tej chwili sp lunął, gdyż kula wypadła 
mu ustami. Miał jeszcze jednak tyle siły, że nie 
stracił przytomności i schwyciwszy Sommera źą 
tę rękę , w której trzymał rewolwer, zwalił się na 
niego swem ciałem, gdyż sądził, iż w ten sposób 
napastnik nie zdoła mu uciec i on dowiezie go do 
Probóżnej.

Przeszło kwadrans jechali tak leżąc jeden na 
drugim ; tymczasem Dusiowi ciekła krew' z ust i 
szyi, gdyż kula zraniła go w szyję, wpadła do jamy 
ustnej i wybiwszy dwa zęby, wyleciała ustami. 
Sornmer znów nie usiłował uciekać, uczepił się tydko 
mocno Dusia i czekał, kiedy w skutek upływu krwi 
straci on przytomność. Duś rzeczywiście z każdą 
chwilą był słabszy i obawiając się, aby "wtedy, gdy 
on zemdleje, Sommer nie dokonał rabunku, postano­
wił pozbyć się rabusia. Zebrał więc wszystkie sWe 
siły, udirzył silnie Sommera w głowę i jednym za­
machem zrzucił go z sani. Zy7d chwycił się jednak 
lewą ręką Dusia i tak wlókł się przy saniach prze­
szło 300 kroków, aż dopiero, gdy go Duś uderzył 
batogiem w głowę , puścił się sanek i pozostał na 
drodze a Duś, podpędziwszy koni, dojechał do Pro­
bóżnej i w porządku oddał całą pocztę.

Następnie zaś zgłosił się sam do żandarmeryi 
i opowiedział całe zdarzenie.

Podczas oględzin lekarskich przekonano się, że 
kula zraniła Dusia w lewą stronę szyi poniżej dol­
nej szczęki, a następnie przebiwszy policzek zraniła 
języ7k i wybiwszy dwa zęby, wyleciała ustami.

Patrol żandarm eryi, wysłany za Sommtrom, 
spotkał go na drodze ku Probóżnej. Był zraniony i 
szedł bez czapki. Gdy %.nw\7tano go i pytano o na­
pad , odparł, że bronił tylko wCŹDicę pocztowego,, 
którego napadł jakiś inny nrezusKy mu żyd: Przed 
sędzią śledczym zaś zeznawał zupełnie inaczej i rzu­
cił podejrzenio na byłego pocztmistrza, twierdząc, iż 
napadu dokonał zjego namowy. Okazało się jednak, 
iż podejrzenie Sommera było w całości oszczerczem

Ranny Dus ma się lepiej i nie zagraża mu 
żadne niebezpieczeństwo. i

ii
W żelaznej skrzynce , którą wiózł na s^ych - 

sankach , znajdowało się tego dnia przeszło 15.000 ' 
z łr ., wysłanych do handlarzów bydła w Probóżnej. 
Sommer o przesyłce tej wiedział, gdyż prawie u ka-l 
żdego z kupców dowiadywał się, kiedy mu zostaną 
nadesłane pieniądze.

Przed kilkoma miesiącami zginął z worka pocz-  ̂
towego na drodze między Kopyczyńcami a Probóżną 
list pieniężny z kwotą 2.000 złr. Złodzieja dotąd 
nie wyśledzono.

Teraz jest podejrzenie, iż kradzieży tej dopu- ]  
ścił się Sommer.

Nadburmistrz miasta Lwowa. Opowiadano ,
nam następujący fakt:

Grono poważnych obywateli chciało zwólae 
poufne zgromadzenie wyborcze z najwybitniejszych 
mieszkańców miasta w celu ułożenia takiego planu 
akcyi wyborczej, i by się nie powtórzyły owe smutne '
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

P atrząc  nań pan W ładysław  przesunął 
się mimo fram ugi i stanął w cieniu. Odetchnął 
g łęb o k o , jak gdyby w ielki ciężar spadt mu 
z piersi. A ni przypuszczał, żeby to szlo mu 
tak  trudno. P o c z u ł, że oto lada chw ila w y­
czerpią się jego siły, targane od k ilku dni 
c ie rp ien iam i, w szystk iem , co p rz e ż y ł, i ogro­
m ną pracą przy  wydobyw aniu się z celi. J e ­
dnocześnie przyszła dziw na niedbałość o n ie­
bezpieczeństw a i lekceważenie ich. M yśli bie­
gały. po jego g ło w ie , jak  błędne płom yki po 
m oczarach : nie w iedział skąd i jak powsta­
w ały  i kiedy gasły, a takie by ły  ró ż n e , jakieś 
uryw ki daw nych i późniejszych w rażeń , że po 
prostu niepodobna mu było rozpatrzeć się w 
tym  chaosie. W iedział tylko jedno , i to jak b y  

że niech się stanie co chce , a iśćprzez sen , 
trzeba !

W ięc poszedł. Pierw szy jogo krok był 
bezwiedny, całkiem  mach-inalny. Sam nie w ie­
dzia ł, jak  to się s ta ło , że oto już idzie, m ija 
oświetlone fram ugi .jednę za drugą i widzi 
jak b y  przez mgłę żołnierzy w różnych g ru ­
pach; jedni z nich sp a li, inni grali w karty, 
jeszcze inn i gwarzyli leniw o, półsennie.

R uch go orzeźw ił, lecz jednocześnie w ró­
ciła obawa niebezpieczeństwa i znów wahać 
się zaczął i wym yślać różne ostrożności.

W  te m , .jakby p io ru n , uderzy7! w niego
głos z boku:

— A  dokąd to maszerujesz ?
P an  W ładysław  stanął jak w ryty , m rowie 

po nim przeszło , lecz w obec rzeczywistego 
niebezpieczeństw a w net odzyskał zim ną odwagę.

— Tobie co do .tego ? — spytał ostro , pod­
niesionym  głosem

Nic
Aha

muie
pewnie ! — zamruczał żołnierz. —

,iu tego! A jak  co się stanie, to

mnie podziuraw ią skórę. N ieczysta siła nosi 
tych  kozaków ! Co masz się tłuc .jak potępie­
niec, nie cLrapałbyś tam  lepiej w jak im  kącie?

— A ja  ci m ów ię: nie tw oja rzecz ! Mam 
rozkaz iść , to  idę!

— To id ź , idź , choć na złam anie karku! 
A natknij się gdzie na Olgerodego, — będziesz 
miał ła źn ię , że lepszej nie trzeba!

— W łaśnie też do Olgerodego idę.
— T ak? Ano, wal! Jeno  chleba uapakuj za 

policzki, żeby jak zacznie bić po pysku, szczęk 
nie połamał. Słyszysz?

Lecz pan W ładysław  nie sły szał, bo już 
się oddalił o dobry kawał. 1 Niebawem baterya 
się skończyła. W  korytarzu ciemno teraz było, 
jak w podziemiu, i cicho. Rękam i trzym ając się 
rnuru , pan W ładysław  powoli posuwał się 
naprzód.

W krótce w ciemności coś się wyłoniło 
szarego. Było to w nętrze okrągłej baszty, na­
pełnionej iioenem św iatłem , k tóre wraz z chło­
dnym  powiewem wchodziło przez wązkie strzel­
nice. W śród poczerniałych m urów bielały sto­
pnie schodów, prowadzących do furty .

Pan W ładysław  pochylił się nad poręczą 
i słuchał. Cicho było  na dole.

W ięc szybko zbiegł po schodach. Na 
ostatnim  stopniu stanął na m iejscu , ja k  m ar­
twy7: — przed nim  był Olgerode.

Z lękam i skrzyżowanemu na p iersiach, 
baron patrzy ł na rzekę.

Posłyszaw szy za sobą szmer, obrócił się—- 
przerażenie w ystąpiło  na  jego tw arzy, potem  
oczy błysnęły dziko, — o krok się cofnął, k ła ­
dąc rękę na głowni pałasza.

P an  W ładysław  już dobył swą szablę i 
natarł.

— Jeden  z nas zginie! — w ym ów ił przez 
zaciśnięte zęby.

— Dobrze! — odparł baron spokojnie.
Jak iś  czas słychać byrło tydko częste a

ciche szczękanie żelaza; czasami pow ietrze za- 
wyło pod ostrzem i zaraz potem sypały7 się 
iskry ze stali.

Obaj św ietnie się bili. P raw ie nie widzieli 
swych twarzy7, nie widzieli szabel, ale one żyły7 
w ich dłoniach, — zdawało s i ę , że obdarzone

były  myślą, — zgadyw ały  każdy fuch przeci­
w nika i uprzedzały  go z błyskaw iczną cłiy-
żośeią.

W tem  Olgerode odskoczył i stanął z sza­
blą opuszczoną do ziemi.

•—- Jedno  słowo! — zawołał.
— D ziesięć, .jeśli się podoba.
—  Przyzna p a n  .Riałorzecki , że się biję nio- 

gorzej od niego!
— P rzy z n am , że. lep ie j, jeśli to panu Olge- 

rodeuiu sprawi przyjemność.
— Nic lepiej, lecz i nie gorzej!
— W ięc równo. . P raw dziw y to d!a muie 

zaszczy t!
— Proponuję odłożyć tą rozpraw ę na  później.

J a k  to? P an  Olgerode raczy żartow ać!
— Pau B iałorzecki posłuchać raczy! To pe­

w na, że jeden z uas musi zginąć!
— Zdawało mi się w istocie , że m am  przed

sobą tak  zdecydowanego przeciw nika.
— Zechce pan n ie  zm ieniać tego przeko­

nania.
— Niczego bardziej nie życzę.
— Dajmy więc sobie słowo zejść się przy 

pierwszej sposobności.
— Lecz czy może być lepsza od tej?
— To niech pan sam  o s ą d z i .  P anna A nna

jes t w rękach Szamila.
A c h ! -— jęknął pau W ładysław .
Nogi zadrżały pod nim .!.Bezwładnie o m ur 

się oparł.
— P anna A nna w rękach Szarnila, — po­

w tórzył Olgerode. —• R atow ać ją trzeba. Teraz 
może rozumie m nie p an ?  W strę tn a  m i .jego 
pomoc, — jem u w strę tn a  moja. Tem chętniej 
się spotkam y, kiedy już panna A nna w róci do 
krewnych.

Pan W ładysław  złam any, praw ie n ieprzy­
tomny, milczał.

— Czy pan przyjm uje propozyeyę? — spy tał 
Olgerode wyniośle.

Przyjm uję, — głucho w ym ówił pan W ła-

W  jakiś czas potem pan W ładysław  w y­
szedł % tw ierdzy, okrążył skałę zamkową i 
brzegiem  rzeki ruszył ku porom.

Św itało ju ż ,  gdy się zbliżył do zameczku 
Kyuba-agi.

IV.

Nad Kargulem  noc była cicha i c iem na; 
ciepłe pow ietrze do snu k ło n iło ; mgła, nad­
ciągnąw szy od m orza , przesłoniła gwiazdy 
i jakby7 płaszczem nak ry ła  załogę, znużoną czu­
waniem. Ruch ustał, um ilkły, rozmowy — ei-

i am, przy śwdetle łojówek, ustawionych

Spali

Olgerode w łożył szablę do pochwy.
— W ięc wolna d ro g a ' — rz ek ł, wskazując 

na furtkę.
i  powoli zaczął wstępować ua schody.

sza zaległa z końca w koniec okopów, 
wszyscy.

Nie wszyscy jodnalc. Na grzbiecie wału 
widać było w jednem  miejscu cień nieruchom y. 
To rotm istrz w patryw ał się w ciemność b ły­
szczącemu oczami i uchem łow ił najlżejszy sze­
lest. Po jakim ś czasie w dół się pochylił i spy­
tał przyciszonym  g ło sem :

A tam anie ?
— Jes tem ! — doleciał szept z ciemności.

Po oliwili z rowu pokazała się g łow a; do
niej nachylił się rotm istrz.

— C hw ała Bogu ! —- rzekł. — W racasz szczę­
śliwie. Cóż tam ?

— M iurydzi obsadzają wzgórza. Ognie poga­
sili. Rychło uderzą, ale już nie z wąwozu, 
jak z ra u a , lecz szeroką ław a stoczą się ze 
skłonów.

— Si łaź tego będzie ?
— Bez liku! Jednem  słowem : 'b a ły  Da­

gestan !
Rotm istrz zamilkł.

— (Jo lasu napsuli, to  aż strach, — ciągnął 
W abram  po chwili. — Z bierw ion pobudowali 
ściany, k tóre stoją na walcach. Widać, pchać 
będą przed sobą owe zasłony.

Baklanowski zaczął skręcać brodę i koniec 
jej do ust w kładał. Milczeli obaj.

— A jam y  nasze ja k  ? — nareszcie spytał 
rotm istrz.

-  Gotowe. Teraz jeno ładunki kłaść.
— Ozekaj-że. na mnie, wnet będę tu  z ludźmi.

Rotm istrz zsunął się z wału i prędko po­
dążył do swego mieszkania.

w misach z wodą, pilnie pracowało kilkunastu  
żołnierzy. Jed n i z nich wpuszczali lonty 
do beczułek z prochem  i otwory zalepiali wo­
skiem ; inn i owijali lonty raz przy razie sło­
mianym i sznuram i, które potem maczali w 
dziegciu, obsypywali piaskiem i zw ijali na  kije. 
Fan Maciej chodził od jednych do drugich, 
wszędzie coś poprawił, rzucał pożyteczne uwagi 
i częstował tak  zwaną „aku w itam a, k tóra 
właściwie pow inna się nazywać „kuma w itam 11.

— Gotowo ? — spytaj rotm istrz od’ proga.
— Tak je s t!  — odrzekł prostując się kapral.
—■ W ięc każdy bierz beczułkę na plecy, lont 

pod pachę i marsz za mną, a nie kupą, jeno  
gęsiego. Ty, Macieju, może także podrepczesz, 
bodaj ostatnim , ze ślepą latarką, co ?

Pan Maciej m e odezwał się, — stał w y­
prostowany, z nastroszonym i wąsami, z gnie­
wem na czole, z błyskam i żalu w oczach. N a­
gle porw ał la tarkę i zaw o ła ł:

--M asze ru jc ie , kawaLerowie! J a ,  cherlak, 
dziad, może jakoś podrepczę za wami !

Głęboka obraza drżała w jego głosie. Nie 
patrzy ł na rotm istrza.

Poszli. P rzez całą forteczkę przesunęli się 
cicho i wyszli w pole. T am , dokoła okopu, 
o jak ie  półtorasta kroków od niego, były 
świeżo wykopane głębokie ja m y ; od k a ż d e j 
ciągnęła się ku walowi bruzda. Kozacy stal,' 
z rydlarni.

Do jam  spuszczono beczułki z proohem, 
lonty ułożono w bruzdach, potem wszystko za­
sypano ziemią, którą ubito mocno i w yrów na­
no, aby żadnego śladu nie było.

Poczem tak samo cicho wrócono do for- 
teczki

—  Teraz, - -  r z e k ł  rotm istrz, — ruszaj każdy
na swoje m iejsce! Spać można, ale jednem
okiem. Bywajcie zd row i!

(Ciąg dalszy nastąpi).

I
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sceny, których przed rokiem widownią była sala ra­
tuszowa. Udało się tedy wspomniane grono do pana 
burmistrza Mochnackiego z prośbą o salę ratuszową 
na owo poufne zgromadzenie. — P. Mochnacki, wy­
słuchawszy, o co rzecz idzie, oświadczył, że sali dać 
nie może, dlatego, że p. Ihnatowicz zamówił ją  sobie 
na wszystkie wolne wieczory.

— Ależ, panie prezydencie — odzywają się ci 
petenci — my przecież także jesteśmy wyborcami i 
mamy te same co p. Ihnatowicz prawa. Dlaczegóż 
on je 'en  ma z sali korzystać, a my wszyscy nie? 
Tern bardziej, że jak panu wiadomo, nie ma we 
Lwowie ani jednej sali odpowiedniej: w Narodnym
domu tak brudno, schody tak okropne i nigdy nie 
oświetlone, przeciągi tak wielkie, że tam nikt chodzić 
nie chce; sala kasyna miejskiego jest za mała; sala 
hotelu Zorża nie ma garderoby; sala Sokoła jest 
okropna i raczej rajtszulą niż salą; więc odmowa 
p. prezydenta sprawia nam kłopot. Niechże pan ją 
cofnie !...

-  To trudno, m oi panowie; zresztą pomówię z 
panem Ihnatowiuzem; jeżeli on zezwoli, to dam pa­
nom salę — o d r z e k ł  energii zny nasz p. burmistrz.

Z  te g o  się okazuje, że ponad burmistrzem p. 
Mochnackim mamy jeszcze nad burmistrza — p. lliua- 
towicza.

Z Rudy kochawińskiej piszą nam:
Dnia 11 zm. odbyła się u nas niezwykle pię­

kna uroczystość założenia Kółka rolniczego, na któ­
rą oprócz ks. J, Trzopińskiego proboszcza z Koclia- 
winy, przybyło z powiatu 30 nauczycieli, inspektor 

. p. A. Lewandowski, pp. Chojeccy i p. Kossowski 
'rzadzca tutejszy, ■ •

Uroczystość rozpoczęła się lekcyą pralcT.yczną 
w 3 klasie tutejszej szkol}' Lekeyę tę przeprowa­
dziła nauczycielka p. F. B., potem odbyło się posie­
dzenie Kółka pedagogicznego, a nakoniec właściwa 
uroczystość otwarcia Kółka rolniczego”.

Słowo wstępne wypowiedział ks. Jan Trzopiń- 
ski, założyeiel „Kółka11 i „Sklepiku chrześcijańskie­
go", pięknerni słowy, witając zebranych, wzywał ich 
do popierania gorliwego tuk pożytecznej instytucja 
jak „Kółka rolnicze”.

Następnie wygłosił p. W. B. nauczyciel odczyt 
„O potrzebie zakładania Kółek rolniczych i Sklepi­
ków chrześcijańskich”. Odczyt ten gruntowni a 
wszechstronnie opracowany podobał się powszechnie.

Z kolei odbył się wieczorek deklamacjino- 
muzykalno-wokalny urządzony p zez pp. nauczycieli. 
W pierwsze święto Bożego Narodzenia zaprosił ks. 
proboszcz Jan Trzopiński, prezes Czytelni i Kółka 
rolniczego, wszystkich członków na wspólną uroczy­
stość łamania się opłatkiem, która się odbył: we 
własnym lokalu Towarzystwa. Utoezystość ta dotąd 
nam obca, wywarła na nas ogromne i nigdy nie 
zatarte wrażenie.

Tego samego dnia wieczorem rozdał ks. Trzo­
piński na gwiazdkę dla biednych dzieci 13 par bu­
tów, 2G chustek zimowych, lu  szalików, 10 cza ek, 
4 książeczki do nabożeństwa, 3 historj'e biblijne w 
obrazach, wreszcie inne dzieci otrzymały przybory 
do i isania lub łakocie.

2 GrOChowiec pod Przemyślem piszą nam : 
Przesyłam wam próbkę tutejszej kolędy. W nocy 
z dnia 25-go na 26-ty o godzinie 12-tej, gdy 
wszyscy we dworze pogrążeni byli w śnie głębo­
kim, przyszło : iedmiu włościan grochowskich do 
domu rządz 'y i bij:: • w drzwi i okna, wołali udając 
głosy żydowskie, żeby im otworzył, bo chcą kolę­
dować. Przebudzony rządzca w tak niezwykły i 
gwałtowny sposób, sądził w pierwszej chwili, że to 
napad bandytów na dw r, więc chwycił za rewol­
wer i podszedł do okna w zamiarze strzelania do 
drabów. Dzięki tylko p rz y p a r l i  mvi, że rewolwer 
zepsuł się i odmówił strzałów, obeszło się bez krwi 
rozlewu, w przeciwnym razie, cała ta nocna afera 
mogła się była bardzo a bardz.o smutno skończyć. 
Następnie udali się ekscedenei do donan ogrodnika 
dworskiego a wyprawiwszy tam taką samą scenę, zrabo­
wali gołębnik, będący własnością ogrodnika, unosząc 
zdobycz do wsi wśród dzikiej wrzawy i wycia.

Sprawa ta jest obecnie przedmiotem docho­
dzenia władzy politycznej i sądowej. Zdziczenie 
tutejszych włościan dochodzi do tego stopnia, że się 
rzucają w nocy na przejeżdżających przoz wieś, bi­
jąc i grabiąc ich, nawet wojsku stojąco załogą w 
twierdzy grochowskiej, wystąpiło zbrojnie przeciw 
nim za zuchwałe odgiażanic się żołnierzom. I). N. 

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczy: uli szkół
ludowych, pospolitych i wydział wycli rozpoczną się 
przed c. k. kemisyą egzaminacyjną we Lwowie dnia 
20 lutego 1893 r. Podania należycie ostemplowane 
i zaopatrzone : a) w metrykę urodzenia ; b) w kró­
tki życiorys z podaniem przebiegu odbytych nauk 
i wykazu dzieł do egzaminu przestudyowanych; 
c) w świadectwo dojrzałości i d) w dowody naj­
mniej dwuletniej praktyki nauczycielskiej, odbytej w 
szkole ludowej publicznej, lub prywatnej, mającej 
prawo szkoły publicznej, należy wnieść do komisja 
egzaminacyjnej (ulica Bkarbkowska 1. 39) za po­
średnictwem odnośnej c. k. Rady szkolnej okręgo­
wej najdalej po dzień 3 lutego b. r. Podania póź­
niej wmiecione nic będą uwzględnione.

Od Dyrekeyi c. k. Konisyi egzaminacyjnej 
dla nauczycieli szkół ludowych, pospolitych i wy­
działowych, Ludwik DziedzicM.

Język polski pod zaborem rosyjskim, gnębiony 
już na najrozmaitsze sposoby, doznał nowego ciosu 
wskutek rozporządzenia jenerał - gubernatora, aby 
w urzędach mówiono ze stronami tylko po rosyjsku. 
0(1 reguły tej będz.ie wolno odstąpić wyjątkowo 
tylko w k misyach włościańskich „o ile udowodnio- 
nern zostanie, że włościanin interesowany nie włada 
językiem państwowym”. Ze ten reskrypt będzie 
ściśle i gdzie się tylko da, stosowany, świadczy o 
t.em choćby zakomunikowanie go „personulowi 
służbowemu” szpitali warszawskich. Przy tej spo­
sobności powstała kwestya, czy lekaizy ordynują­
cych w szpitalaeh należy zaliczyć do „personalu 
służbowego”. Na pytanie to władze rosyjskie odpo­
wiedziały sobie twierdząco, nie dbając zupełnie o 
to, jakiem będzie leczenie chorych, którzy nie 
umieją po rosyjsku i rozumieć nic będą, o co ich 
lekarz pyta. Pocieszającem dla nas w odezwie je- 
nerał-gubernatora jest, tylko otwarte przyznanie się, 
że system rusyfikacyjuy nie przynosi pożądanych 
plonów. „Od lat trzydziestu — pisze p. Hnrko — 
nadaremnie staramy się, aby w tym kraju zdobyć 
dla języka państwowego „prawo obywatelstwa”, do­
tąd starania te były bezskuteczne, a język „russki” 
iest. jeszcze ciągle dla mieszkańców tego kraju
zbyteczny”.

Do jakich wprost nied rzecznych konsekwen- 
cyi doprowadza zakaz, mówienia po polsku, wyd ny 
już dawnitj urzędnikom kolejowym, niech poświadczy 
następująco rzeczywiste zdarzenie.

/ona jednego z urzędników kolejowych wy­
jeżdżała do p bliskiego miasteczka na sprawunki. 
Mąż jej był właśnie w służbie. Daje jej więc sze­
reg poleceń do mias(;a ; mówi do niej bardzo gło­
śno i wj raźnie pQ r o s y js k u .  „Al;ż zmiłuj się —  
odpowiada oua - wiesz ] rzecie, że nie rozumiem 
ani słowu.”. Na to urzędnik zwraca się do przecho­
dzącego  ̂ żandarma, który , bowiązany jest pośredni­
czyć między urzędnikami a osobami, niewładającemi 
„państwowym językiem”, jemu wylicza swoje spra­
wunki, a żandarm tłumaczy to dopiero jego żonie ! .

2  humorystyki prowincyonalnej B yło to w
chwili najgroźniejszego n iebezpieczeństw a cholery.

W szystkie gminy uchwalały mniejsze lub większe 
sumy na karbol, urządzenie szpitali cholerycznych 
i t. p. wydatki. Tylko w jednem miasteczku pp. 
radni ani rusz nie mogli się zdecj'dować na ten 
cel przeznaczyć stosownej kwoty 300 zL. Dopiero 
kiedy burmistrz przedstawił im stanowcze żądanie 
starostwa zamyślili się ojcowie radni.

— Ta! trzeba uchwalić, kiedy każą — powie­
dzieli sobie — ale my nie myślimy w, ale żadnych 
płacić dodatków do podatków na pokrycie tycli 
300 złr. Inspektor policyi bier/e 500 złr., a 300 
mu by wystarczyło, strącić więc mu 200 z pensyi 
na cholerę, dziesięciu polieyantom i sługom ma­
gistracki- i strąćmy po 10 złr., no i 300 złr, bę­
dziemy mieli.

Napróżno tłómaczył im p. burmistrz, że tak 
postępować nie podobna, ż t inspektor policyi i po- 
licyanci są za kontraktem, więc im samowolnie zui- 
żać płacy nie można, nic. nie pomogło, radni uchwa­
lili ten genialny wniosek, a zadowolnieni z załatwie­
nia sprawy, poszli ją zapić do kandelku. Tymcza­
sem polieyanci dowiedzieli się o uchwale, postano­
wili zemścić się. Kiedy ojcowie miasta porządnie 
już sobie podchmielili, zjawiła się polieya w ban- 
delku i - rzyaresztowała kilkunastu i adnyełi na pod­
stawie „uchwały o pijaństwie”, mimo energicznych 
protestów z ich strony. Osadziwszy pp. radnych w 
areszcie, poszedł p. kapral zameldować burmistrzowi, 
co się stało. Burmistrz wysłuchał spokojnie ra­
portu, a potem wyjął z -garek.

— Jest teraz już pół do siódmej — powiedział 
do policjanta — a ja mam urz.ędować tylko do go­
dziny G-toj. Dziś więc nie jestem  obowiązany 
przj'jać twego raportu.

Panowie radni przepędzili noc w areszcie, do­
piero nazajutrz rano, spisano z nimi protokół i 
sprawę oddano do sądu. Taki epilog miało wpro­
wadzenie przez pp. radnych geni In ego systemu w 
uchwalaniu wydatków.

A teraz zmieńmy dekoracye. Rzecz dzieje 
się w pewnej radzie powiatowej. Jeden z jej czlon- 
ków, dygnitarz mało-miasteczkowy przychodził - sy­
stematycznie pijany na posiedzenie Rady, tak, że 
reszcie jej członków to się wreszcie sprzykrzyło, 
powzięli więc uchwałę, że „od tej chy.ili p. X. ma 
się powstrzymać od używania wszelkich napojów 
alkoholioznych”. Uchwałę tę całkiem formalnie za­
protokołowano, a na znak zgody z nią p. X . poło­
żył swój podpis. Przez cztery miesiące potem p na 
X. nie widziano Da posiedzeniach Rady, czwartego 
miesiąca dopiero się zjawił, ale... pijaniusieńki! — 
Przedłożono mu więc uchwałę wspomnianą, ale pan 
X, oświadezjd, że stosować sic do niej nie może, bo 
by to było dla niego zbyt wielką przykrością. 
Wobec tego Rada powiatowa wykluczyła p. X. ze 
swego łona „za niestosowanie się do uchwał Radl/ 

Dzieci płacą połowę — brzmi ogłoszenie w 
wagonach kolei konnej w Belgradzie. Tylko, że tam 
biorą pod uwagę nie lata dziecka, jak na naszych ! 
kolejach, lecz wzrost jego. W  stolicy serbskiej z prawa 
opłaty połowy ceny biletów korzystają tylko te dzieci, 
których wzrost nie dosięga jednego metra. Konduk­
tor ma możność z całą ścisłością zmierzyć wmest 
swego pasażera, — ponieważ na ścianach wagonu 
nawet w kilku miejscach, znajduje się prz.ybita mia­
ra metryczna.

Wypadek W kopalni. Dnia 30 z. m. nastąpiła 
w Borysławiu eksplozya gazów w kopalni wosku 
w szybie przedsiębiorcy Ostmanna. Zabity został 
kasyer tego przedsiębiorstwa, a kilku robotników 
zostało pokaleczonych. Władze rozpoczęły w sprawie 
tej śledztwo sądowe.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
Oelum jak najrychlejszego zawiadomienie

bliczności miasta Lwowa o możliwych spóźnieniach 
pociągów i o szczególnych wydarzeniach w ruchu 
po tiągów osobowych, przyjeżdżaj..cych do Lwowa i 
odjeżdżających ze Lwowa, umieściła dyrekcya ruchu 
kolei państwowych we Lwowie przy wejściu do 
„biura informacyjnego” w hotelu Imperial we Lwo­
wie tablicę, na której wszystkie tego rodzaju zawia­
domienia zaraz po nadejściu ogłaszane będą.

Zmarli. Maksymilian Hawełka, urzędnik sądo­
wy w Skawinie, brat znanego kupca krakowskiego, 
umarł przeżywszy GO lat. — W Poznaniu umarł 
Amilkar Brzeski, oficer 3go pułku strzelców polskich 
z roku 1831. Brał udział w bitwach pod Wielkim 
Dębem, Witwrem i Grocbowcm. Wróciwszy do Prus, 
skazany został na G miesięcy fortecy i konfiskatę 
majątku.

Stan pcwiMrzs.. Termomotr —  1° Ileaum. 
Zrana było — 4° II. Barometr 766. Idzie w górę. 
Pochmurny, wietrzny i bardzo zimny dzień. Śnieg.

2 cenzury rosyjskiej. Wydawnictwo pisma 
humorystycznego Sirakoza (konik polny), wychodzą­
cego w Petersburgu, zostało przez cenzurę zawieszo­
ne, za to że w satyryczny sposób dotknięto w niem 
sprawy obsadzania posad na kolei tereśpcJs.kiej Ro- 
syan--D i.— Raz zamieszczono w tern piśmie rysunek 
który przedstawiał wagon kolejowy napebany żołnie­
rzami: — „Dokąd jedziecie?” pyta ktoś. — „Na 
kolej terespolską.” — „W y inżynierzy?” — „Nie, 
my prawosławni.”

Innym razem podana była rozmowa, w której 
ucieszony właściciel domu oświadcza przyjacielowi, 
że przestał zamykać drzwi od swego mieszkania, bo 
w carstwie nic, ma już złodziei. — „A cóż się z nimi 
stało?” — „Pojechali na kolej terespolską.”!

Hallucynacye. Dr. Mairet, pref. fakultetu przy­
rodniczego w M ontpellier, ogłasza w sprawozdaniu 
swojem następujący objaw ballucyuar.yi. W  szpitalu 
znajduje się od lat kilku w obserwacji lekarskiej 
dziewczyna, której bezustannie się zdaje, że. na jej 
suknie spadają złote monety i nikną w fałdach 
Sukni, i Iluzya ta wprawia dziewczynę w straoli pa­
niczny, gdyż zdaje się jej, że posądzoną zostanie o 
kradzież. Przy spojrzeniu na pewnego rodzaju me­
ble, stan szału u niej nabiera takiego stopnia inten- 
zywności, iż wydaje się jej, że urojone rzeczy wi­
dzi lub słyszy. Aby się uspokoić, zmuszoną jest 
chora uklęknąć, oczy zamknąć i głośno wszystkie 
przedmioty w sali się znajdujące wyliczyć. Gdy się 
jej następnie powie : „Niema już nic więcej”, wtedy 
wstaje, obmywa ręce, wstrząsa się cala, jak gdyby 
się chciała uwolnić z przestrachu i uzyskuje na czas 
jakiś spokój.

Gdy się pierwsze objawy halluoynaeyi u niej 
okazały, była jeszcze dzieckiem. Już wówczas, gdy 
jej co powierzono, okaz}'vv:ita nadzwyczajną skrupu­
latność. Gdy słów kilka wymówiła, zdawało się jej, 
że kłamstwo z ust się jej wymknęło. Gdy pewnego 
razu pachołek magistracki ogłaszał, że ktoś zgubił 
ziotą bransoletę, wtedy opanował ją  szał, iż branso­
leta owa na jej sukni się zatrzymała i że można ją 
o kradzież posądzić. Od tego czasu datują się u niej 
napady hallucynacyi.

Zawsze zadowolniony.
Iks żeni s ę... podobno niekonit cznie z miłości.

— Słucliajno, Iksie, podobno twoja narzeczona ma 
jednę nogę krótszą?

— O, wielkie rzeczy! — odpowiada Iks — za to 
ma drugą nogę dłuższą!

Na białogłowy.
Często wody głębokie wskróś przejrzeć oczyma,
( zęsto płytkie na łokieć, a zdasię, dna nie ma,
Tak się -falą po wierzchu maskują obłudną. 
■Białogłowy! czyż dz.iwna, że przejrzeć was t.ndiin?

Teatr. Dziś we środę (dnia 4go stycznia) 
w teatrz- lir. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem : 
„Powietrze wielkomiejskie”,' komedya w czterech 
aktach Oskara Bluinenthala. i Gustawa Kadel- 
berga. — Jutro we czwartek o godz. 7 wieczorem: 
„Angot”, operetka w 3 ak ach Lecocęa.— W  piątek 
przedstawią artyści dramatu „Otella”, z panem Że­
lazowskim w roli tytułowej

W  poniedziałek dni;., 9 bm.  ̂ wznowienie zna­
komitej komedyi Sardou p. t. : „Ćwiartka p: pieru”.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Rok nowj zainaugurowała dyrekcya 

ładną, po literacku znakomicie napisaną, niestety je ­
dnak nie sceniczną sztuką Sewera ^Maciejowskiego) 
p. t. „Dla świętej ziemi”. Jest to szereg obrazów 
z życia ludu naszego, kreślony piórem wprawnem, 
dla ludu ciepłem, a natchnionem, że tak powiemy, 
tradycyjną i naturalną miłością ziemi naszej. W  utwo­
rze tym zaznaczył autor „Pojedynku szlachetnych’ 
tę piękną i dziś rzeczywiście będącą do zaznaczenia 
na dobie tendeneyę, że dla utrzymania ziemi wiele 
czasem, bardz.o wiele poświęcić na'eży, ale tenden- 
cyi tej nie przeprowadził w formie dramatycznej ta­
kiej, któraby mogła z.adowolnić wymagania amatora 
dzisiejszego teatru.

W  sztuce są bardzo ładne sceny, obrazy i 
epizody z życia ludu ; ale całość nie da się zakwa- 
1 filcować jako sztuka sceniczna. Mimo to jednak, 
utwór Sewera powinien się utrzymać w repertoarze 
sztuk niedzielnych, n iety lk ' dla pięknej tendencyi i 
pogodnego poetycznego kolorytu, w jakfin autor 
przedstawił sceny zżycia ludu (Mazurów\ ale także 
i dla wybornej gry naszych artystów, z których pp. 
Żelazowscy, Zboiński i Wysocki celują w tej sztuce 
jako przedstawiciele typów ludowych, a Fiszer ze 
znanem mistrzowstwein odtwarza postać, żyda-karcz- 
m rz.a, tego złego ducha — świętej ziemi R. P.

* z  koncertem wyjechał do Wiednia p. M. 
Wolfathal, profesor lwowskiego konserwatoryum i 
znany zaszczytnie z estrady koncertowej skrzypek.

* P. 2ygmunt Przybylski nadesłał dyrekeyi sce­
ny lwowskiej najnowszą swą komedyę trzyaktową 
p. t. „Wejście w św iat”.

* Kościuszko. Pod tym tytułem rozpoczął p. A. 
Kostecki w Krakowie (ul. Karmelicka 1. 1) wyda­
wać pisemko, w którem wziął sobie za zadanie ucz­
czenie pamięci tego bohatera, odszukiwanie i ogła­
szanie materyałów do niego się odnoszących. Re- 
dakeya uprasza wszystkie ii, którzy by mieli jakiekol­
wiek listy lub pamiątki cdnoszące się do Kościusz­
ki, aby przysyłali dokładne ich odpisy i spisy.

* „Mały św iatek” i „Światełko,” wyborne pi­
semka dla dziatwy, złączyły się i razem będą odtąd 
wychodzić, a to w ten s )sób, że „Światełko” sta­
nowić będzie dodatek do „Małego światka” i pod­
czas gdy pierwszy będzie przeznaczony dla najmłod­
szych dzieci, które nauczyły się dopiero czytać i 
pisać, to drugie znajdzie .Szyteluików swych w kole 
dziatwy bardziej rozwiniętej i starszej. Noworoczny 
numer „Małego światka” jest ozdobiony ładną wi­
nietą i obrazkami i zawiera mnóstwo powiastek, 
wierszyków', komedyjkę h.p. Prenumerata na oba pi­
sma razem z dodatkiem powieściowym, wynosi ro­
cznie 4 zł., to jest tyle. ile przedtem kosztowało 
każde pisemko osobno.

* Przegląd powszechny rozpoczął dziesiąty rok 
istnienia. Zeszyt 1 za styczeń 1893 zawiera: — 
Korespondencja ś\v. Ignacego Loyoli, przez ks. J. 
Badeniego. — Listy z podróży po Azyi, część II. 
Chiny i Japonia, przez ks, Pawła Sapiehę.— Opactwo 
St. Florian w górnej Auatryi, przez ks. dr. Czesła- 
\va Wądolnego. —Tomasz Olizarowski, przez M. Du­
bieckiego. -  - Łużne kartki z przeszłości Telsz, przez 
W ołyniaka. — Przegląd piśmiennictwa krajowego 
zagranicznego, z pism czasowych. — Sprawozdanie 
z ruchu religijnego i społecznego.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 2 stycznia.

(Z.). Z Nowym Rokiem wprowadzono na 
giełdzie naszej dwie ważne innowacye. Po raz 
pierw szy odbywał się dziś obrót giełdow y o 
pół godziny dłużej aniżeli do tąd , t. j. do kw a­
drans na 3cią i po raz pierw szy musiano dziś 
od w szelkich transakcyi opłacać podatek g ieł­
dowy. Od przedłużenia godzin urzędowych 
spodziewają się spekulanci znacznego zwięk­
szenia się obrotów, gdyż g iełda nasza będzie
0 pół godziny dłużej w kontakcie z giełdą 
berlińską i paryską i to w łaśnie w tej porze, 
w której na nich największy ruch panuje. 
Dziś jednak  nie spraw dziły się te  oczekiwania, 
w ciągu bowiem ostatniej pół godziny przyszło 
z P aryża i B erlina wszystkiego k ilka depesz 
bez znaczenia. J a k i wpływ w yw rze podatek 
giełdow y na ta rg  nasz, to będzie moża ocenić 
dopiero za kilka tygodni, dziś u trudn iał on 
obroty przez to, że spekulanci nie obznajomili 
się jeszcze z jego formalnościami,

Napływ gotówki za kupon styczniowy 
był już dziś widoczny, kupowano dużo rent, 
akcyi i pryorytetów  kolejowych, to też kurs 
ich uzyskał dosyć pokaźne zwyżki. A by zapo- 
biedz dalszemu drożeniu ceny złota ogłosił 
dziś zakład kredytow y, że m a znaczne zapasy- 
m onet złotych i oddaje je  do dyspozyeyi arb i­
trażow i po kursie dzisiejszym na tak  długo, 
dopóki zapas starczy.

Ostatnio notowania :
K redy ty  anstr. 31.4'60, w ęgierskie 362 55, 

A nglobanki 149-25, U niony 237*50, B auk?ereiny 
114-50, L anderbanki 226'fiO, Ludwiki 218'50, 
Czerniowieckie 246-50, R en ta  papierowa 97'95, 
srebrna 97'50, ausfcryacka złota 116-75, papiero­
w a 10040, węgierska złota 114-15, papierowa 
100-35, dukat. 5-64, 20-frAukówha 9’59— , m arki 
.11.82, rubel 1‘20—.

§ 2 wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy ta rg  przypędzono 4039 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 715 sztuk opasowych
1 53 chudych; zatem  o 548 mniej niz w ze­
szłym  tygodniu. Nie sprzedano 261 sztuk.

P łacono : galicyjskie 52 do 63'00 zł., węgierskie 
54—66-00 zł., z innych krajów koronnych 53 do 
69-00 zł., krowy 14—29-00 zł., woły 00 do 00-00 
za 100 kilo żywej wagi.

Bydło chude od 18 do 87 zł. za sztukę. 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  3 stycznia.
Ze względu na trochę lepsze sprawozda­

nia z targów  zagranicznych, oraz na ciągły 
brak  dowozów, właściciele zboża nie są skłonni 
do ustępstw, z drugiej strony jednak  spekula- 
oya trzym a się dotąd zdała od interesów, a 
m łynarze nie spotykając żadnej konkurencji, 
zdradzają ochotę obniżenia ceny. Bądź co bądź 
ceny tutejsze w  stosunku do innych placów są 
jeszcze wcale dobre i na wywóz żadnego nie 
dają rachunku, lecz w tym  stanie rzeczy obro­
ty  są m ałe i nie ma naw et widoków, żeby w 

j najbliższym  czasie w handlu zbożowym więk- 
' szy ruch mógł się rozwinąć.

P szen icy  sprzedano dzisiaj stosunkow o zn a­

czną ilość, po cenach dotychczasowych, lecz 
wszystko loco stacye kolejowe.

N a żyto odbyt był mały i cena cokolwiek 
się obniżyła.

Jęczm ienia nadchodzi obecnie więcej, więc 
sprzedaż je s t trudną.

Owies dość poszukiwany.
P łacono: za pszenicę małą od 8-00—8-25, 

za czerwoną od 7 '80—8T5, za żółtą od 7"80 I 
do 8T 5; za żyto od 6'65—6'90; za jęczm ień | 
brow arny od 6’00—6-50, na kaszę od 5'45 do 
5'60; za owies od 5'50—5'90, za rzepak od 11"40 
do 11'90, za koniczynę czerwoną od 55 do 65, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. J
§ Cena blachy cynkowej spadła od Nowego 

roku o 2 zł. na cetnarze m etrycznym .

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 4 stycznia, (pryw.) Przybyły tu 

prezes K oła polskiego p. Jaw orski. Przywódcy 
w szystkich trzech stronnictw  zaproszeni przez 
hr. Taafiego do narady  nad program em  przy­
szłej większości, zebrali się już.

Petersburg 4 stycznia, (pryw.) Na zjeździe 
nafciarzy kaukazkicli w Rostowie nad Donem 
uchwalono jednogłośnie, iż wszyscy rosyjscy 
nafciarze będą solidarnie walczyli z Rotszyl- 
dem na w ew nętrznych i na zagranicznych 
ry n k a c h ; natom iast m iędzy sobą nie będą 
wcale konkurow ali ceną, a w tym  celu będą 
w szystką swe naftę po ułożonej cenie sprzeda­
wali Noblowi, a on będzie dopiero odsprzeda­
wał publiczności.

M inisteryum  spraw  zew nętrznych posta­
nowiło pomnożyć liczbę konsulatów i odtąd 
powierzać je tylko rosyjskim  poddanym, gdyż 
się okazało, że cudzoziemcy nie dbają o m te- 
resa Rosyi.

M inisteryum  spraw w ew nętrznych pozwo­
liło na otw orzenie w Sebastopolu staeyi kura­
cyjnej morskiej na wzór Ostendy.

W  K urlandyi otw arto nową cerkiew, dwu­
dziestą czw artą z rzędu.

Mrozy trw ają  bez przerw y. Z powodu ich 
ustał wszelki ruch handlowy.

Belgrad ’. 4 stycznia. Skupczyna rozwią­
zaną zostanie 5 stycznia starego stylu. Nowe 
wybory rozpisane zostaną na dzień 9 marca, a 
z początkiem  kw ietnia zbierze się nowa sku­
pczyna.

Saarbrucken 4 stycznia. L iczba bastują- 
cych górników wynosi już 23.000.

Paryż 4 stycznia. D zienniki pól urzędowe 
donoszą, że rząd zdecydowany jes t użyć jak  
najenergiczniejszych środków , aby nie do­
puścić w dniu 10 stycznia do żadnych demon- 
stracyi ulicznych ani w stolicy, ani na pro- 
wincyi.

M inister sprawiedliwości Bourgeois zacho­
rował podobno niebezpiecznie. Zapewniają, że 
śledztwo wdrożone przeciw adm inistratorom  
tow arzystw a panamskiego ukończone zostanie 
m iędzy 10 a 15 stycznia.

D ziennik Cocarde donosi, że m inister spraw 
w ew nętrznych Loubet podał się do dym isyi i 
że to samo zam ierzają uczynić m inistrow ie Ri- 
bot i Develle.

Wiedeń 4 stycznia. Od przedwczoraj wie­
czorem panuje zamieć śnieżna w mieście i w 
okolicy. Także, z Preszburga, Budapesztu, Oeden- 
burga i (Jracu donoszą o gw ałtow nych zamie­
ciach śnieżnych. W  kilku m iejscach przerw ana 
je s t kom unikaeya kolejowa, m iędzy innem i na 
kolei południowej m iędzy L ubianą a Tryjestem.

Wiedeń 4 stycznia. Dziś w południe p re­
zes m inistrów  hr. Taaffe przesłał przew odni­
czącym trzech  wielkich klubów w R adzie pań­
stw a ułożony przez rząd a w zasadzie przy­
ję ty  przez Cesarza projekt utw orzenia większo­
ści parlam entarnej, z prośbą, aby go przewo­
dniczący klubów odwiedzili i omówili z nim, 
w jaki sposób m ają się toczyć dalej narady  
nad tą  sprawą.

Paryż 4 grudnia. Matin donosi, iż dokto­
rowie Ogier i Bordas znaleźli we w nętrzno­
ściach R einacna ślady akonitu, ale znaleziono 
go w tak  małej ilości, iź nie można przy­
puszczać, aby on był przyczyną śmierci.

Londyn 4 grudnia. U m arł głów ny rabin 
jerozolim ski Fanidgi.

Kair 4 grudnia. E gipska jazda wielbłądo- 
wa, w ysłana w pościgu za derwiszami, spotkała 
się z nim i w pobliżu Ambigalu. S tra ty  z obu 
stron są bardzo znaczne; zginął angielski ka­
pitan, egipski oficer i 45 żołnierzy.

Paryż 4 grudnia. Eclair oświadcza, oparty 
rzekomo na wiadomościach z autentycznych 
zasiągniętych źródeł, iż w gabinecie panuje 
największa zgoda. Floquat. nie zrzekł się wcale 
kandydatu ry  na prezesa i z b y . _________

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. 2dzlsław Szydłowski
b. Ukarz szpitala Św. Ludwika i elew-aseystent kliaiki 
chirurgicznej w Krakowi*, po odbycia kilkoietnich etadyów 
w klinikach prof. Widerhofera w * Wiedniu, Eenocha w B*r- 

linie, Epstelna w Prądu 
O rdynuje od 3 —5 ul. T eatra ln e  L 5.

7 6-10

Wszelkie papiery wartościowe, Jakote 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
D om  bukow y i  k u to r  wymiany w * Lwonri*.
Wydawnictwo fu a ty  lo»owań ;(Nadjdąja“ i P r*- 

aamarata roesna *1-  F 70. Na prowincji t i r .  1.80.
32

M. JONASZ
d e m  b a i e k o w y  I  k a r n t o r  w y m i ę t y  

w e  L w o w ie , ul. Jag ie llońska  I. 3 . 
kupu je  1 e p rze d a js  w s zy s tk ls  s fe k tc  I mo­
n e ty  po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizyi.
Jako pewną lokację poleca llety tattawne Tow. 

kred. ziem Banku kr»j‘, Banka hip. i gal. obliga­
cje prop i sprzedaje takowe n a j t a n i e j .  P r o ­
m e s y  d o  w s z y s t k ic h  c ią g n ie ń .

Ń a  lo s  z a k u p i o n y  w  t y m  k a n t o r z e  
p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c ie  
z ł r .  5 0 .0 0 0 .

J e n c r a ł n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  fc ła l ie y i  
n a j w i ę k s z e g o  I  n u j b o g a t s z e g o  w  ś w ię ­
c ie  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u o e n *  
p i e c z e ń  n a  ż y c i e  „ T h e  M u t u a l 11.  B o k  
z a ł o ż e n i a  W 4J4. F U N D U S Z  G W A R A N ­
C Y J N Y  398  M U , J O N o W  Z L B .  fo

T e l e g r a m
Wiedeń dni* 4. Stycznia go Iz. 2. miu. 00. 

Akcye kred. 315‘25 W ęg. kolej półn.
Alpiny 51'70 wschodn. —'—
Kredyt}' węg. 363’— W iedeńskie losy
Anglobanki 149'— kom. 164.—
Uniony 239.60 Akcye tytoń. 166‘25
L udw iki 218 75 Gal. obi. indem. 10510
Nordbany 282.— Elbethale 227 —
Lombardy 89-75 Landerbanki 22810
Losy tureckie 44'70 Renta zł. węg. 114T3
Sta&tsbalmy 292'75 Bankvereiny 115-25
Oz6rniowieckie248‘— Renta węg. p. 100-42

Ruble 120-37
Usposobienie osłabione.

P p x y i® c h a li  d o  Lm rowa
dnia 4 stycznia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. R Dukler z Wiednia. 
T. Fraeukel z Wiednia. A. Sulz z Podwołoczysk. 
H. Avers z Berlina. W. Stornrhe z Lipowca. Dr. 
M. Fraenkel z Czerniewice. M. Rochen z Ozer- 
niowiec.

HOTEL IMPERIAL. Hr. S. Jabłonowski z
Wereszczanki. Ks. arcyb. H ryniewiecki z Rawy R u­
skiej. W. hr. Romer z Ocieka. R. hr. Drohojowski 
z Krnkienic. L. hr. Komar z Krakowa. A. Weydlich 
J. Bratkowski i M. Markowski z Kamieńca podolsk. 
D. Maliniak z Warszawy.

HOTEL ZORKA. W. Mierzeński z Dembo- 
wicy. W. Niezabitowski z Lanek. A. hr. Łoś z W ie­
dnia. O. hr. Potocki z Bukowiny. L. hr. Hardegg 
z. Żółkwi. A Mysłowski z Zubrzca J. Rosenstock
z Rusiatycz.

Nadesłane.
Jui od dawna istnieją w m*dycynie specyaliścl i od 

niepamiętnych czasów wjkonnją li  karze praktyka w jedaym 
tylko zawodzi*. I tak jedni poświęcają się wyłącznie chi- 
rorgji, inni *kue>erji, tamci anown okulistyce itd. Natu- 
relnam jest Jego następstwem, ż* lekarz poświęcający się 
jednej # tylko galęsi medycyny r  tejże się wydoskonalić 
może, jednak, ze z drugiej strony jasnem jest jak na dło 
ni, że wszystkim się zawodom w dziedzinie medycyny po- 
świeGac jsst absolutni* niemożliw«m W ostatnich czasach 
sztuka lekarska tak sie wydoskonaliła i takie olbrzymi* 
postępy zrobiła, że medycyna sama znaczną ilość specya- 
listów wytworzyła, z który, h kaidy w obranym raz zawo­
dzie, przsz całe życie pracosać mazi, aby się w nim wy­
doskonalić. Dotychczas nie znalazł zię jtszcie Taki gsnjnsz 
uniwersalny, któryby sig wszystkim lawodom w diiaddni* 
medycyny oddawał i trudnem jest nawet przypuszczeni* 
ż* się taki genjusz kiedykolwiek zuajdsl*. Genjusztm i do­
brym lekarz*m jest ten, który obrawszy sobie jeden spe- 
cyalny zawód w nim się kształci i wj doskonała, przez co 
cierpiącej ludzkości prawdziwe oddaje usługi. A jednak 
zdarzają się wypadki, o których się filozofom nie śniło. 
Znalazł się bowiem taki „Genjusz od wszystkiego”, który 
obok chirorgji oddaje się okulistyce akaizeryi i nawet den- 
tystyce. Genjoszem tym jest Dr. Mosskowicz w Tarnopola, 
który widocznie stara sie o tytuł „cudownego lekarza”.

74 l - l

Lwów Z Izby LŁudLwei 4 stycznia 1893.
1. Akcye za sztukę, 

hec kuponu bieżącego pl*“'ę śądaią
bez. dywidendy.

KoJsj goli... Kar. Lud. ‘200 zł. w. z. 217 —  220 -
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 245 —  248 —

Banku hipoteoz. gałic. 200 zł. w. a. 338 — — —
„ kredyt, gaiic 200 zł. w. a. —  —  216 —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 6°/, 40 „ 100 80 101 50
Banku bip. galic. 5”/,, z 10°(fl pr. 108 —  108 70
Banku hip. 4 1/ , 0/,. wa. lok. w 60 lat. 98 36  99 06
Bauku krajowego 4 1/ , <>/0 wa. 99 25 99 95
Tcw. kred. galic. 4%  r .'okr. 96 50 97 20

„ 4-7.. „ 4 1 V, 95 20  95 90
„ 4 „  62 L 100 10 100 90
„ 4  n 68 94 70  96 40

3. Listy dłuins za 100 zł.
Z. G. kr. wt. (daw. 6°/0) 3 “/0 w l i k w .  —  _

„ n n (daw. 6 ° /,,)  2  V / „  „ 60 —  —  _

4. Obligi ta  100 zł.
Indemnizacyjne galic. 6 prc. m. k. 104 80 105 60
Galic. fund. propinacyjnego 4% 96 80  97 —
Buków. fund. propin. 6%  w. a. 101 50 102 20
Kom banku kraj. 5 prc. w. a. I om. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 187S z pr. w. a. 108 50 —  —

„ n 1883 4 ‘/,° /m 92 60 9 3 .2 0
fi. L»ry.

Losy miasta K rak ow a ........................  23 50  26 50
Stanisławowa . . .  86 — ---------

Dukat holenderski
Napcleondor . .

6. Monety.
5.67 5.77
9.67 9.67

Ruch pociągów kolejowych
wziny od dnii 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego

Priyclutdsą 4« Lwowa

Z Krakowa .
Z Muszyny-Krynicy vii 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze .
Z Saczaw y........................
Z Kimpolunga . . . .
Z Bsdowiec . -
Z H lib o k i ........................
Z Nowosielicy . . . .
Z Słobody rungarskiej 
Z Husiatyna n» Halicz 
Z N. Sącze, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja . .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro­

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa

i S t r y j a ......................
Z Fesstn, Miskolcza, Mon 

kocza, La wocanego i
Stryja .

Z Sokala • Bełżca 
Z Sokala i Sawy reskiej

OUcboUaą >e Lwewa:
Do Krakowa . . . .
Do Maszyny - Krynicy rlz 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(s dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Saczawy . . .
Do Hasiatyna ria Halicz .
Do Słobody rungarskiej ,
Do Nowomlicy . . . .
Do H liboki........................
Do Bzdowiec . . . .
Do Kimpolanga 
Do Stryja, Chyrowa, N Są­

cza i Suchy . . . .
Do Sttyja i Staniaławowa.
Do 8tryja, La rocznego,

Moskacza, Miakolon i 
Pesztu. . . . .

Do Bałzca i Sokala • •
Do Sokala i Kawy BwUęj

Uwaga : Godziny podkreślone linijką 
nocną od godz (i wieczorem do godz. 6 a
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T łum aczona p . i* i  L eupolia  Cia plusk

(Ciąg flalfizy}.

] po ty  oh słowach wyszedł z pokoju, po­
zostawiając ,ją prawio osłupiałą

Zamówienie na dwanaście tysięcy franków 
i do tegc stanowiące przynajm m ej dziesiątą 
część tego,*''co m iał jeszcze kupić! Ależ to od 
iaza  poprawiło ich sytuaoyę i zapewniało byt! 
B yt, to jest możność rozpoczęcia kuraeyi dziec­
ka i w ysłania go z Paryża na zdrowe powie­
trze wiejskie.

A przytem  leczyć je  będzie i zapewne 
wróci m u zdrowie ten dr. S intely, cieszący się 
taką s ła w ą , zw łaszcza w chorobach piersio­
wych !..

Pobiegła ja k  wary a tka do pokoju chorego 
dziecięcia.

— R enć, skarbie mój!.. — wolała od progu.
Z łóżeczka żelaznego, pokrytego białą jak

śnieg pościelą, wysunęły się naprzód drobne 
rączęta, następnie podniosła się g ł ówka o czer­
wonej, zalanej łzami tw arzy.

— N iedobra mam*, opuszcza mnie, gdy ja  
cierpię, i nie przychodzi, gdy wzywam!. — 
rzekło dziecię głosem niby to gniew nym , ale 
serdecznym  juk pieszczota, zdradzającym  głę­
bokie przyw iązanie do m atki.

B yło to dziecię sześcioletnie, szczupłe i 
zanadto na swój w iek drobne, w którego pię­
knych, głębokich oczach przebijała n ę  wiolka 
m teligencya. Oparło głów kę na ram  eniu m atki, 
k tó ra  poczęła okryw ać ją pocałunkam i.

— Dlaczego, mateczko, m e przyszłaś do mnie, 
k iedy  ja  tak  daw no prosiłen .

— Dziecię moje biedne — odrzekła z w est­
chnieniem  — wiesz, że od niejakiego czasu je ­
steśm y bardzo ubodzy. Od pół rokn in teresa 
nasze tak  źle idą, że prawie nie m am y z czego 
żyć. Nagle p rzybył kupiec i poczynił zamówie­
nia t&k wielkie, że zarobek z tej sprzedaży sta­
nowić będzie dla nas praw ie m ajątek.

— A b ! — odrzekło dziecko zamyślone — więc 
t-o podczas rozm owy z nim la wzyw ałem  m am ę?

— Tak, mój skarbie.

— A dla czego ojciec nie powiedzmł m i o 
tem  ?

— "Wsząk wiesz-, że ojciec n igdy  nie mówi 
wiele.

— Mówiłem ci p rzec ież , że m atka tw oja 
zajęta.

— Ozy brałeś lekarstw o ? — zapytała R egina
— Nie chciał brać bez ciebie.
— No, to weź teraz — rzekła i nalała z bu­

teleczki łyżeczkę płynu.
— K iedy gorzkie — odrzekł Renć, odw ra­

cając głowę — i nic nie pomaga.
— W ypij aniołku, ono złagodzi ci kaszel. 

Późn i aj na k ilka godzin za śniesz, a gdy  się 
przebudzisz pójdziemy n a  skwer, w it ozorem zaś 
przybędm e lekarz.

— I  on m nie w yleczy? i będę oddychał jak  
wszystcy ludzie?

— W yleczy c.ię z pewnością, tem bardziej, że 
będziem y teraz mmli pien: ądze i będziem y mo­
gli spełnić wszystko co poleci.

Dziecko usłuchało m atki, przyjęło lekar­
stwo i powoli uspokoiło się. W krótce powiek* 
jego przym knęły się, oddech stał się rów niej­
szym i zasnęło.

— Czy wiesz, K lem ensie — odezwała się R e­
gina. — że trafiło nam  się dzisiaj zamówienie 
bajeczne, k tóre uczyni nas tak  zamożnymi, jak 
nie byliśm y nim i iocychczas nigdy.

B yły  lokaj spojrzał w książeczkę, w której 
zapisane były  zamówione towary.

— Od dw unastu do fizynastu  tysięcy fran ­
ków — rzekł po obracliowamu. — Suma ładna 
jak  na jednorazow ą, ale potrzeba byłoby ia- 
kieh interesów  więcej byśm y wypłynęli na 
wierzch.

— Ależ pan Stam beff nie poprzestanie na 
tem. Jestem  przekonana, że on weźmie jesz­
cze tow aru na  dziesięćkroć większą cyfrę.

— Dziesięćkroć większą! _  zawołał Klem ens 
zdumiony.

— A tak. K azał mi odejść do dziecka, ale 
oświadczył, że zamówi jeszcze w ypraw ę dla 
k-óęźińczki i żądał, bym  mu przedstaw iła ^ końcu 
tego tygodnia najpiękniejsze ^ zo ry  ubrań dzie­
cinnych. Zamówienie więc, ja k  widzisz, będzie 
ogromne, a że pomimo wyznaczenia dość w y­
sokiej ceny n ie  targuje się wcale i żąda najle-

szych m aterjałów , możemy więc mieć do pięć­
dziesięciu procent czystego zysku.

— A ty  tym czasem  zabijesz się pracą. J a  
cię znam, zechcesz sama zrobić wszystko.

— W szystko — nie, ale co tylko będę mo­
gła. Cóż znaczy praca, choćby najcięższa, skoro 
ty lko  możemy dojść do celu? Aby tylko 
nie walczyć z sy tuacyą bez; wyjścia, nie wi­
dzieć p rzed sobą w idm a grożącego bezustannie 
b an k ru c twa i zdobyć środki do kuraeyi dzie­

cka i . . Czyż .sądzisz, że to me w arte prac 
choćby bezsenności nocnej ?

— A jednak, moja biedna Regino, muszt 
przypomnieć, że wszystko posiadalibyśm y 
trudu, guybyś była cbkla. Potrzeba było t j  
pójść do księżny i przypomnieć jej obleśni'

— Przestań, ani słova wiecej. błagam <__ . i , . . i , w j  / o
Jeżeli mnie Lochasz, nie mów n igdy  o tem

— Jeżeli cię kocham!... Czyż możesz wąt 
choć na  chwilęj&Ale U uwielbienie, jak ie  m 
dla ciebie od chwili poznania, jest niczem 
porów naniu z uczuciem, jakiem  przyjęty  jesb 
gdy patrzę na  cię pracującą z uśmiechem.

— A więc niech nazwisko tej przekh 
księżny de Roqu©brune nigdy nie będzie u 
dzy nam i wspomniane. Od dnia, w któr 
w róciła nu wolność, za, k tórą tak  drogo kaz . 
sobie zapłacić, moglibyśmy mieć pieniądze, 
prawda. M oglibyśmy urządzić nasz sak i ad ; 
większą skalę, oprzeć na fundam encie pewn 
szym i doświadczać powodzenia, Jakiem  cie 
się inni.

— Samo, kilkakrotnie proponowała, a tyś 
wsze odm awiała — mówił K lem ens zwidoci 
pobłażliwością dla córki swej dobrodziejki,

(Ciąy dalszy -nastąpi).

Ą

Do „ P m g lą d u “, JJazety Lwowskiej' i „Narodnoj Ozasopys^' przyjmuj® ogłoszenia
wyłącznie Biuro dzienników i ogłoś -eń L . PLOHNA we Lwowie u* K i  rola 
imu nka ]. 9 , również i O G - ś L iO S Z E W I .A .  dc .wszystkich p.sm  -tra­

łowych i zagranicznych 44

73

D l a  p a n ó w  f o t o g r a f ó w  i  a m a t o r ó w  f o t o g r a f i i !

p o l e c a j ą  H A I L E I i  I  F E I G Ł  w e  L w o w i e  u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  21
najlepszy papier celuloidowy i alb im ino wy.

Z le c e n ia  na w s z e lk ie  a r ty k n ty  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  fo to g r a f ii  ta k  w  m ie j  e<t j a k  1 n a  p r o w in c y l w y k o n u je  s i ę  fa k  n a js z y b c ie j  i  
i —? s k r a p ń la tn lc .  I  -z y  w ię k s z y m  o d b io r z e  r a b a t.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  35 e n t t j  e d

Z&rządzcę, ekonoma i osonę do
prowadzenia gospodarstwa domo­
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpielowego, poszukuje Zarząd za­
kład.’ wndoieczn: czego „Marjówka-1, 
pocaca Lwów. 6 9 —r

O s o b a  i n t e l i g e n t n a  po­
szukuje POSADY zarządczym d > 
mu, klucz, lcę fip. fod lit. A. B 
p. r B IECZ. 65 2— 3

Willa na sprzedaż lub do wyna­
jęcia cd Igo Lutego na zimę 
tftfcża na czas It^ższy. Piekar ika, 
L. 11 (dawniej Richtera!.

68 1— i

ogniotrwałe x pierwszorzędnych 
fabryk poleca najlanitj

E L S T E R  H a lic k a  2 5
(Glćwnz trafika) 10 8-206

Biuro dziennudw i ogłoszpó 
m. PLOH NA
weLwowie ul. Karo11 Ludwika 1. 9. 

p r z y jm u je

l i c n a m e n t
na w szystkie pisma
p u  e o n a c h  o r y g in a ln y c h

B iuro d z ie n n ik ó w  i og łoszeń

L. Plołma
w e  L w o w i e ,

ulica Karola Ludw ika liczba !).
46 3 - ?

0 u o o o o : : T O Q o a o &

K i J t t U S
(automatyczny aparat rysunkowy)

systemu

Â > F .  A d e r s a
WIEDEŃ. IV.

Favoritenstrasse Nr. 27 a.
Dla ralarzy, rysowników, woj­
skowych i wie.u innych gaięzi 
przemysłu Do szkicowania (ero 
qui- n) i t. p. dla doskonałości i 
precyzji w powiększaniu lub po­
mniejszaniu rysunku lub fotografii 
(aż do naturalnej wielkości) pod 
każdym względem godny pole­

cenia. 61 2 ?

O O C  - .  O I I O O O O G O

WYRÓB „ K I . I S Z
(C liche’s )

do ilustrowania cenników itp.

Szkice i rysunki

g a l w a n o p l a s t y k a ,  
S T E R E O T Y  P I  V

i t. p

Ser na -icl»l ełmen zlśu % wrobio­
ny z aajlej .. >■ ?o i lek* ma na 

sprzedsz / ą r r ą d  d ó b r  P a ń s t w a  
fc lrąb ów , (pocz*a w miejscu).

50 2— 3

m ó w i e n i a  u s k u -  

t e c z n  ia  s i ę  w  s p o -  

» ó b  n a j l e p s z y ,  n a j ’ 

t a ń s z y  i  naf#ładnlpjszy

O d c is k i g o to w yc h  ro b ó t
mogą być na żądanie przedłożone

W I E D E Ń
VI, G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  114-a

Poszukuje się

Dzierżawcy clirześeijanina
c d  JL jo ió Ł rca . 2. S S 3

r a folwark 6 6 0  m o rg ó w  d o b rej z ie m i w  h o r o d e ń s k im  p ow . 
B u d y n k i ,  dom dobre, in w e n ta r z e  na sprzedaż na miejscu, 

o b s ie w  o z im in ą  stosunkowo -aaczny, — w a r u n k i ła tw e .
Interesowani zechcą się ud&ó ns jpier w listo —nie franco do Z a ­

r z ą d u  d ó b r  w  P o r ę b o  w ie  p. P o t o k  Z ło ty . 51 2-3

M M 6 0 M  &  H t t n - Ś

Kalendarze ua rok 1893
W s z y s t k i e  j u ż  w y s z ł y  z  d r u k u

tak polskie jak niemieckie
i wszystkie są do nabycia

w biurze dzienników i ogłoszeń

L. PLGK A
w e  L w o w ' e  {

u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1 . 9 . t
45 4 - ?

Towarzystwo wzajemnego kredytu
we Lwowie

ulica Wałowa L. 14 nad central, kawiarnią, 

przyjmuje 1 oszczędności na

; 5
1

2
0

3

i  u d z i e l a  p o ż y c z k i  z a  m i e r n y m  p r o c e n t e m
41 i  -3

f e a  n a  s p r z e a a ź

w  H adyukowcaeh p. Kopyczyń e
1 O *IER kasztanowaty orientalnego poohod*e<ua po młodyri 

Szamilu , na wiosnę mieć będzie trzy lat*.
2, Parę KLACZY pełnoletnich rodowych jukierów do Dra 

chodzących. i- £9 1-
Bliższy h szcz-gółów udziela miejsK-wy Zarząd dóbr.

HAMEL i FEIGL 
0 .  e n e y a  i  d o m  k o m i s y  J n y

we Lwowie ul. Kopernika 21 
polecają:

H i . i» le t s e  urządzenia kąpie­
lowe,

Przyrząd j  do oświetlenia g«zo 
wego,

B efle  tory  dla gazowej i el®_ 
ktr/czne"o oświetlenia,

L a m p y  takowe dla gazowy c i pic 
mieni Aaera.

k l o z e t y  z przepływem wody i b u
tego-

K a ry  klosetowc i piwowarowe,
Z l e w y  aa wode,

S S S 8  w e  n a w a d y  z patento­
wanym zamknięciem,

' r » y t - » y  «o wodocii aćw,
R -tr y  lanc i kate,

Żelazn* piece regulacvine; Meidingera system.
Przenośne ogniwa kuchenne z ogniotrw ałą osadą chamottową, 
Piece retortowe z białym , barw nym  lub m ajolikow ym  płasz­

czem emaliowym,
Żelazne emaliowane kafle, cegły dachówkowe, nasady kominowe 

i fasady. 43 4_ ?
TO W A S®  KAMIENNE i OHAMOTTOWE 

Zupełne urządzenia dla stajni i obór 
Płyiy mellachskie, Klinkery 

Na żądanie katalog*. — Dla odsprzedających stosowny opust. 
Ajencys i dom komisowy we Lwowie ul Kopernika 21.

D o raoyon aln ego  p i« lęg n o w a n ia  ust i zęb ów  służy
Ę U R A L Y P T l S - E S S E U f C Y A

I najzupełniej antyseptmszna, przeciwdziałające złej roni uzt. — Auetro-wcgier- 
|sbi patent Wzmianka htnomwz Patyzu 18 b Cena 1 flaszki I z l  20 ct.

pół flaszki eó ct.
Spr«yfi^zne m y d o  do nor 

Auztro-węgierski patent Med na wyzte-, śwfa .  Lon lynie 1892.
— ———  SŚEŁ P^kztnłki 1 zł.

Nowy wiedeński środek s .rmmln, luuowy
„D E N T I B U S‘

do czyszczenia i utrzymania zębów, f «m aa sz&atnłkę 26 centów.
P r  C. n .  P ib e r ,  lei arz pizyuociny J. M. ś. p. cesarza MaLsymiliana, 

Ołówr- m. ,jsce wygylfc . W ‘  “if.rd .  B .a c r i is n a ^ t  nr. 3.
Skł*d we wesystkich aptekach, drogneryacli i perfameiyach.

60 3—?

Sensacyjny wynalazek Ottona Finka

l y n k t u r a

na porost nosów I brody
c. k. nprzywilej-

„8AM SON“
J Bdyny środek na porost włoiów 
i b rody Przeciw wypadaniu wło­
sów ! wywółu]e świeży porost na
ły sy ch  iflHjjrfA.jIi! v -ubi iw p ry l
iju rijiiiu jc  jiLtM łJuy kclor*

S u p r ln a  g w a r a n c j a .
Wiele pism Iziękczynnie można 

przeglądnąć.
J e d n a  f h n k «  6 0  c e n tó w .

Dostać można we wszystkich apte­
kach, drogueryach i  perfumeryacn.

Otto Fiok
Wieaań, III., Fasungasse 47.

Prosuj>*ty na żyozei-i be ^płatnia.
6t  2 ?

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21.
Przy zbliżają ym  się

sezonie budowlanym
polecają

klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne urządzenia kąpielow e  
dla prywatnych pouueszkań, patentowane herm etyczne zam ­
knięcia kanałowe, zamknięcia wstrzym ujące fetory w pissoa- 

rach i wodociągach itd.
polecają 71 1— ?

Hm iel i Lwów, Kopernika 2i.

Prima rosyjski
i r  k a w i o r  - m m

(gruboziarnisty łagodny, zawsze świeży.
1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3’75 zł. Puszki na próbę 

frtnko za yoprzedniem przesłaniem naleźytości l -6£
H E R B A T A  

w najlepszym gatanka, nowej zbb.rki 1 klg najtepszege prósz .a 2 50.1 kling. 
Congo 4 z ł , 1 klg bon-Eong ó zł. 1 klgr. Jc-chong najlepszy 6 zł, 1 klgr. 

bw atu Fecoo 8 zł., 1 klg. rosyjskie karawanie 10 i 12 zł.
R U M

liter PO ct. i 1 zł. 60 ct., 2, 8 i 4 zł.
■ Fyawne b iszkopty  

oó 1 f ' 20 ct. za kilogrun poca^ws^y Wyborne irancc Je caki ton< owoce, 
konin ki, szampany, wina, . zy> nakl 1 konserwy taniej jak gdzieindziej.

Handel herbaty i rosyjskiego kawioru
W ie d  ń  53 3—?

I, Herrecerasse 10, w podwórza.
m a s e m  m serst*

Lekcye we Lwowie
obejmie biegły fiioiog, specyaiista 

w języku niemieojdtn. 
Przygotowuje do egzaminów 

na ochotników jednorocznych, dfl 
e ^ z s m l i ó w  d « jr ia io « c l i 
wrzysthioh klas szkół śreanioh 

Porozumienie pod K  we 
'<wowif, poste restante. §7 2—?

specjalista  dla elekt^otochniKi

WieM 111. ReETO 1 . 1 8 ,
Telelou Nr. 60I8.

Wyłączna sprzed *ż uioiuh c. k. 
uprzyw. telcfonowych pjduszek 

powieti z. 
zupełne urządzenia telegraficzne 

od zł. 5
zupełne urządzenia teleionioznc

od zł 20
zupełne urządzeni* mikrotelefoni- 

czne od z1 30 
gromc ihrony od zł. 20

Wszystkie urządzenia bez montera 
do wprowadzeń a przy goto wane. 

Urządzenia do oświetleni „ elektry­
cznego podług szczegółowy oh ko

sztorysów.
Najlepsze polecenia do przejrzenia

^rospekta i cenniki gratis i 
^płatnie. 54

Wielmożna Pani!
Zanim Aiil r Pas,* adscydaj* 

gdsdekoIwiak kupie E t  maten.
ce, prosi* usscawie ciioćoy z dekawośb 
ąóbac®  własn« wyręby noscieli r Mr 
gazyaie pod firmę :

J ó z e f  S ciiu & ter
ulic ti Kopernika liczba 7

pdzie jest najłepbze źródło nabrcii tycn 
wy*ubó» w różnych "TOrch i gatnn- 

fcacl. jak;
Kołdry zapa1 w . po zfr. 4, 6 do C 
Kołdry i udane pc, złr. 6.25, 7, 8, 9, 

10, 12 do 14.
Kołdry atlasowe od złr. 16 w kaidst 

cenie do 32.
Materaco wloslenne od w .  15, * 7, lo, 

20 w każdej cenie do złr. 82. 
Zapewniam zarazom k-.T. Kupjw 

ja -vcb ir  jToby moje n*jp«»nniti 
*ą w-jćdcase! i  dobrych materjałów oraz 
l e i  m w i e l k i  w y b ó r  k a c ó w  ir 
•J u k a , kł»*t .U k n s N T .n i f c ^  
s z y c l i  i  c h o d n ik ó w .

Z wysokim szacunkiem
J ó z e f  S c i i t s t f p

2C 8-15

Nlnieitzem cośwlaacsam iż pU. 
CUSt S c h u m a n n  ia%ry>iant oach. 
to  l-wowie, ulice Na Błonie 1. 18 prz 
-ibn gorzelaif na folwarku AJamy w «  
brach # i

Jego Elcscelency

Kazimierza M i e i i e  Badenisgtf
n a  p a r o w ą  g o r z e l n i ę ;  mfarniwic 
dc>»arc»ył machm* parową o it»‘ 3 *cs
ztci*r*ię R chL dniŁi^ni, pem??} jnioto^
nik, płucakę, *lewato a do f^afnicma ™  
™fT etc., i tak ui <ąd. ił «  prz» c ń u i f  

BUU 3  a t m o s f e r  ‘oużna v-syrt 
w ruch paśdć. Cało  ̂T*nny odpęd odbrw 
się w J ip Tcazin1-"., pwy usłudze 5  cl
parojków. , ,

P« yiłzi lżeni* wykonał pa 
Scjum< -u (pi -zunie, na oznaczony cza

za marr a _ _ ,
Oan< Basku, arna 6go orudiu

1892 roko
Michał Tohar&swslti 

1? rsądzes.

3-?

H a m e l i  F e ig l, L w ó w . 
żelazne sto -Story żelazne *

E f i .  Rcsen tha la  spadkob ierców
W WIEDNIU 

Dostawcy c- i k. m śtfr • a 1 romyd w Wiedniu.
Wyrobione w tej ł»bryce STORY 'elaznu, wedle s>« emu Clark, u ibro 

jone w pa _ ”, moonąj atór, Powiej na podstawie uchwały ragisiratu w 
Wlecnto z dnis 31 li^c. 1883 do 1. 176, 674 za Spowiednic, aaelesti nie 
robiące u_nane /ostał ,

Wypróbowane w licznych domach prywatnych "iyre zostały przj dc )- 
wie c. i 5- poczty we Lwowte domu Wg< Aptekarza Mikolarchr itd.

Zamówienia przyjmują
H a m e l  i F e i g l

Lwói Ko; łjnika 2 i. r 72 1- ?

fiolt ik dobry
uczciwa człowiek, z naitepszem: t i  feren- 
cyarni oossukaje posady w Zarzijusie więk­
szego mają ko za ‘aatteme lao roczne wy 

.. . mośi Aożyc kaucye.
Tą senl; uprasza nadsyłać pod Ł 

K. noste restwte Tarnowa Nlzna di 
Chyrów. 70 1—2

Nakładem drukarni
P illo i a i S p ó łk i we Lwowie

wydany kalendarz

H n | r c x s n i n
K o w o r o c / n i l f  S z c z u t k a

został zupeinie wyczerpany
Dn nabycia są je sz a t

Kalenforz kieszonkowy i ścienny.
67 1—̂

S ow ośei m uzyczne.
Nanłaasm ksiog* ni, składu 1 wypoży 

osauu nut mazycsnych uraz e^sed/cy 
pum peryodycuiych S * A .  F ś rz r rż a  

o w s n i e f d  *  Ktwkcwie wyszły;
Do śpiewu:

Mirecki ńtanisław, „We śeie“- pjnsenkać 
śpiewa "■ ‘eden jżios. Cena W) ct 

W 'ki Adam, „Spiaw Jsili**'1, pi*, 
towarzyszeniem iortepianu Ceni 60 ct.

Na fortepiw :
Hock J. N. c. i k Kapelmistrz 18 pnll 

.Echi -inlonyc lat“ Zbiór pieśni m 
rodowych* C«xu 1 ‘20.

Popiołek Teodor, .Czołem1, mazury O 
80 ct

W jóski Adam. Kawalersk1 mason
Cr i 80 ct.

Wrońsk 4,lam, „Stefcia polka trangals 
Cena 50 ct.

Wrońsk Ad*v&, „Warszawłaoka0, poll 
mazurk".. Cenr 60 t 

Wro, sk. Adam, „Z nad Wilii", wale 
Cena 1 ł-

Wrońsk 4t,-im, „Hydropatyozr- kadryl
Q^q| 80 ct.

W „oi! i 1 Ad,ur pfio Sniatynr kucykair’ 
gal^b tJena 6ft ct. »
I)o nabycia we wnyitkich księgarniach

1 4-6

G o rze ln fk
z sakotą dubłańską, kawale* 

p o s z u k u je  p o sa d y .
Zgłoszenia przyjmujo uro _**aen 
ników i ogłoszeń L- Tlohna. Lwós 
ol Karola Ludwika 1. 9. pod fibe 

ranu. J. B. 58 3-3

OdpowietUial-ay r^d^ktor - W iM f o w  M t ^ e w o k l . Papier braci Fija^cowekiob w  Piilai. Z  drakurn* W  Menieokiepęo. -r- 7 »r*a4 Bó9 W r ^ a t y ,  B o ó a k


